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Gazeta Wąbrzeska
Organ Katolicko* • Narodowy

Przedpłata: YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAm iesięczn ie w ynosi zł 1 ,—  z dostaw ą pocz 

tow ą zł 1 ,19 , z odno szen iem w dom  przez specja lnych posłań 

ców zł 1 ,25 . C ena egzem plarza po jedynczego w ynosi gr 15 .

UiiMzi ifzii razu toMr h  M, ms i® i lit

Bóg i Ojczyzna!

Ogłoszenia: w iersz m ilim . na stron ie 74am .g r 10 , na stron ie  

4-łam ow ej za tekstem  gr 30 , w  tekśc ie  gr 50 , na  I str. gr 75 . P rzy  

pow tó rzen iach udzie la się rabatu . D la zag ran icy 5O °/o nadw yżk i

flores rettll l ńiitaiil: Wrzeźno, ul. Mmltt 1.

W jedności siła!

Prowizorium budżetowe 
polsko-niemieckie.

Traktat właściwy. - Protokół 
tajny. - Sprawa żeglugi. - Mak 

sanacji.
C ały szereg p ism  podaje, że w  po li

tycznych sferach berliń sk ich panu je  

przekonan ie , że w  najb liższych dn iach  

do jdzie do podp isan ia prow izo rjum  

hand low ego po lsko -n iem ieck iego .

P row izo rjum  ow e m a się sk ładać z  

trak tatu w łaściw ego i pro tokó łu ta j
nego .

T rak ta t w łaściw y  obejm uje : 1) 

postanow ien ie o zn iesien iu w szelk ich  

ogran iczeń eksportow ych i zarządzeń  

bo jow o - celnych ; 2) k lauzu lę naj

w iększego uprzyw ile jow an ia ; 3) po 

stanow ien ia do tyczące kw estji osied la  

n ia , oparte na um ow ie z lipca 1927 r., 

t. zw . um ow ie S tresem ann - Z alesk i, 

przyczem w zajem ne praw o osied lan ia  

zosta ło n ieco rozszerzone .

P ro tokó ł ta jny , k tó rego szczegóły  

n ie zostaną opub liko w ane, zaw ierać  

będzie, jako w yrów nan ie przez pew ne  

koncesje im portow e d la P o lsk i, do ty 

czące t. zw . „sa lda w ęglow ego 11 i im 

portu m ięsa i byd ła, a specja ln ie n ie 

rogacizny .

S aldo w ęglow e będzie stałe , nato 

m iast kon tyngen t, przeznaczony z P o l 

sk i d la eksportu n ierogacizny do N ie 

m iec, w zrastający w ciągu dw óch naj

b liższych la t.

P oza tem prow izo rjum hand low e  

po lsko - n iem ieck ie regu low ać będzie  

rów n ież sp raw ę żeg lug i m or 

sk ie j, przyczem dw a najw iększe  

tow arzystw a okrę tow e „H apag" i 

„N orddeu tscher L loyd“ o trzym ają  

koncesję na udzia ł w przew ozie em i

gran tów z P o lsk i. W  koncesjach , u-  

dzie lonych n iem ieck im lin jom  okrę to 

w ym  uw zg lędn iony zostan ie jednak w  

p ierw szej lin ji in teres rozw oju portu  

po lsk iego w G dyn i.
S tosow nie do przed łożonej rządow i 

po lsk iem u oferty , prow izo rjum hand lo  
w e po lsko - n iem ieck ie , parafow ane  
zostan ie praw dopodobn ie przez m in . 
Z alesk iego i posła R zeszy N iem ieck ie j 
w  W arszaw ie , R auschera .

D zienn ik i sanacy jne tw ierdzą , że  
w szelk ie w niosk i zw iązane z po lsko - 
n iem ieckim prow izo rjum hand low em  
są przedw czesne , m y jednak , dośw iad  
czen i um ow ą likw idacy jną i stanow i
sk iem gazet sanacy jnych godzących  
się na uk ład likw idacy jny , n ie m am y  
praw a do zastrzeżeń tych dzienn ików  
przyw iązyw ać w agi.

N a czo ło postu la tów , k tó re w ym a
gają daleko idącej ostrożności w ysu 
w a się zw łaszcza d la ziem  zachodn ich  
sp raw a osied len ia . W  k lauzu lach  
osied leńczych , k tó re z regu ły znaleźć  
się m uszą w każdym trak tacie han 
d low ym  kry je się n iebezp ieczeństw o  
po lityczne . P od pokryw ką przed 
staw ic ieli życia gospodarczego , zechcą  
osiąść w P o lsce jednostk i, k tó re po li
tyczn ie w ykorzysta ją i rozszerzą, nas*  
uk ład likw idacy jny . N ie należy prze 
to zła pog łęb iać

Z anosim y przeto pod ad resem  czyn  
n ików kom peten tnych apel, aby k lau 
zu le te u ję te zosta ły w  taką fo rm ę i w  
taką treść , k tó raby m ożność osied la 
n ia się ograniczała is to tn ie ty lko do  
jednostek bezw zg lędn ie po trzebnych  
d la k ierow an ia agendam i zag ran icz 
nych przedsięb io rstw i aby te przep i
sy by iy tak śc isłe, żeby un iem ożliw ia 
ły nadużyw an ie ich do jak ichko lw iek  
celów 7 po litycznych .

A zresztą ‘ze w zględu na charak ter  
uk ładu noszącego cechy prow izo r
jum  i z tego pow odu sygnalizow ane 
go jako „trak ta t m  a ł y “ czyny n ie  
należa ło ogran iczyć się li ty lko do czę  
śc i gospodarczo - hand low ych z pom i
n ięc iem k lauzu l osied leńczych . N a to  
będzie czas, gdy spo łeczeństw o zbada  
dok ładn ie koncesje dane N iem com w  

uk ładzie likw idacy jnym .
P onad to przypom nieć należy w ła 

dzom naszym o m em orjałach gospo 
darczych naszych kó ł przem ysłow ych , 
ro ln iczych , kup ieck ich i rzem ieśln i
czych na P om orzu , k tó rych lo s zw ią 
zany jest w dużej m ierze z postano 
w ien iam i trak ta tu handlow ego po l
sko - n iem ieck iego .

Odznaczenie pracowników kolejowych 
okręgu dyrekcyjnego pomorskiego.

W  dn iu 11 listopada br. odby ła się w  
p iękn ie udekorow anej sa li dw orca w  G dy 
n i pod przew odnic tw em dyrek to ra ko le i 
państw ow ych inż . D obrzy  ck iego w  
o toczen iu w yższych urzędn ików ko le jo 
w ych i przedstaw ic ie li m iejscow ych w ładz  
i urzędów uroczystość w ręczen ia dyp lo 
m ów pracow nikom ko le jow ym okręgu  
dyrekcy jnego pom orsk iego , k tó rzy przez 40  
la t bez przerw y w ypełn ia li w zorow o obo 
w iązk i sw ego zaw odu . P racow nikom  tym  
przyznał p . m in ister kom un ikacy j rów n ież  
jednorazow ą rem unerac ję w w ysokości ca- 
łom iesięcznego uposażen ia .

D o jub ilatów  przem ów ił w serdecznych  
słow ach dyrek to r ko le i państw ow ych inż . 
D obrzyck i. podnosząc znaczen ie te j uro 
czystośc i rów n ież d la m łodszych pracow 
n ików ko le jow ych — poczem nastąp iło  
w ręczen ie dyp lom ów .

Zajścia na uniwersytecie krakowskim.
Wywołali je studenci żydowscy.

K raków , 14 . 11 . T el. w ł.

N a U niw ersy tec ie Jag ie llońsk im doszło  
do aw an tu r m iędzy sz tuden tam i m edyka 
m i P o lakam i i Ż ydam i. Z aogn ien ie datu je  
się oddaw na. a pod łożem  jego jest kw estja  
dostarczan ia trupów żydow sk ich do pro 
sek to rium .

N a tle tego spo ru m edycy —  Ż ydzi, kor  
poranci, napad li w e w torek 12 bm . na  
m niejszą liczebnie grupkę akadem ików —  
P o laków i pob ili ich .

G dy w czora j w ieść o tem rozesz ła się  
na U niw ersy tec ie , studenci — P o lacy w y 
praw ili „łaźn ię 11 Ż ydom . W ieść o bó jce  
w kró tce przedosta ła sie na m iasto . P od  
gm ach un iw ersy te tu orzybyły silne oddzia 
ły po lic ji p iesze j i konnej. In terw encja

Żyd organizatorem manifestacji
grzybowskiej.

Kim był Józef Kwiatek?
W  artyku łach na tem at m anifesta 

c ji grzybow sk ie j, m iędzy innym i i p . 
m in . P iłsudsk i w skazał na K w iatka , 
jako w łaściw ego aranżera te j krw aw ej 
dem onstrac ji. K im by ł K w iatek? N a  
to odpow iada żydow sk i ..N ow y D zien 
n ik  ‘ (n r. 301 z d 10 . 11 b . r.):

—  „W arto przypom nieć życio rys 
jednego z g łów nych działaczy na  
p lacu G rzybow sk im , a m ianow icie  
Józefa K w iatka , Ż yda. Józef 
K w iatek , urodzony w P łocku , bra ł 
czynny udzia ł w ruchu socja lis tycz
nym  jeszcze w roku 1893 w r. 1894  
zostaje aresztow any za udział w pra  
cy ośw iatow ej późn ie j zaś zesłany  
do C herson ia . P o pow rocie stud ju -  
je w D orpacie i K rakow ie, gdzie  
przyczyn ił się do założen ia un iw er- 

• sy tetu ludow ego im . A dam a M ick ie
w icza . W  roku 19J3 przybyw a jako  
członek C K R . do W arszaw y , redagu 
je „R obo tn ika 1 i organ izu je na p la 
cu G rzybow sk im  akcję bo jow ą, przy  
czem Józef P iłsudsk i dostarcza bro 

Kad granicę polską
chc9 Niemcy osiedlić zbolszew iczałych reemigrantów z Rosji 

sowieckiej.
B erlin . 13 . 11 .
C ała prasa n iem iecka og łasza dziś ode 

zw ę n iem ieck iego C zerw onego K rzyża i to 
w arzystw hum an itarnych w zyw ającą spo 
łeczeństw o n iem ieck ie do śp ieszen ia z po 

N iem cy zrob ią w szystko , by gospo 
darczo zn ieczu lić zw łaszcza P om o 
rze , w k tó rego zagadn ien iach W ar
szaw a orjen tu je się —  że w yrazim y  
się delika tn ie —  zby t słabo .

D o sp raw y te j pow rócim y jeszcze  
raz jeden —  i podkreślam y , że n ie da 
m y się uśp ić m akiem , k tó ry syp ie na  
oczy P om orza prasa sanacy jna .

W  czasie uroczystośc i przygryw ała or
k iestra ko le jow a z G dyn i.

W yróżn ien i w ten sposób zosta li: K o- 
.w alsk i A nton i, starszy aseso r w G dańsku , 
T rzcińsk i Jan , ad junk t, F atz M ikoła j, k ier, 
poc., C iem niesk i L eon , zaw iad . sekcji 
w arsz t.. K iełczew sk i S tan isław , starszy  
techn ik , w szyscy z B ydgoszczy , L isieck i 
Jan , zw ro tn iczy z S am ostrze la , S chu lz  
F ranciszek , pracow nik n iee ta tow y z C hoj
n ic , W eso łek Jakób , pracow nik n iee ta tow y  
z Iłow a, N ow ick i W alerjan , pracow nik n ie  
eta tow y z D ziałdow a. U rban Józef, S am 
borski F ranciszek , S chrock Józef, K ossow 
sk i F ranciszek , S eh lert F ranciszek , w szy 
scy pracow nicy n iee tatow i z T czew a. W aj- 
nert Józef, m aszyn ista, M artin F ranciszek , 
zw ro tn iczy , Z uike K azim ierz , ad junkt, 
U ske Jan , k ierów , poc. w szyscy z T orun ia .

rek to ra odn iosła sku tek i m łodzież roze 
sz ła się w spoko ju .

W ieczorem  m edycy —  P o lacy urządzili 
w iec , na k tó rym  uchw alili rezo lucje , do ty 
czące kon ieczności w prow adzen ia „num e- 
ru s clausus 1 ’ na un iw ersy tec ie , dom agają 
ce się n iedopuszczan ia Ż ydów do prosek 
to rium  i zab ran ia jące im  noszen ia czapek  
korpo ranck ich .

P o w iecu pochód al-<M em ików udał się  
na p lac M atejk i, pod pom nik grunw aldzk i. 
W ysłano delegację do w ojew ody . N ie zo 
sta ła ona przy ję ta . W ładze po licy jne w y 
dały kom un ikat stw ierdzający że zajśc ia  
w yw ołała ag resyw ność m łodzieży żydow 
sk ie j.

n i d la m anifestan tów . W  roku 1905  
organ izu je pow szechny strajk w ca 
łe j P o lsce , w trzec im  dn iu strajku  
zosta ł aresz tow any . Z nalez iono przy  
n im  trzy brow ning i, w obec tego a-  
resz tu jący go żo łn ierze rzucili się  
na n iego i do tk liw ie go pob ili. 
W ów czas on w ykrzyknął: „N ie b ij- 
cie m nie , jestem członk iem C K R .* ‘ . 
Ż ołn ierze przelęk li się tego ty tu łu  
odstaw iono go do cy tadeli, gdzie w  
X paw ilon ie przesiedział dw a i pó ł 
roku 'w ięz ien ia , poczem  został uw ol
n iony . W  r. 1910 chory na sucho ty , 
skończv ł sam obó jstw em w K rako 
w ie, gdzie też jest pochow any na  
cm en tarzu żydow sk im 11 . —

A w ięc organ izato rem m anifestac ji 
grz jbow sk ie j by ł Ż yd . K om uż n ie  
przy jdzie na m yśl książka Ju l. U n- 
sch lich ta o „P ogrom ach ludu po lsk ie 
go 11 , w ykazu jąca , że Ż ydzi pchali m a 
sy po lsk ich robo tn ików  ^od ku le ro sy j 
sk ie z n ienaw iśc i do  ... P o lsk i.  ł

m ocą finansow ą ko lon istom n iem ieck im , 
k tó rzy m asow o em ig rują z R osji sow iec 
k ie j. W  dn iu ju trze jszym  odbędą się arady  
przyw ódców party j przy w spó łudzia le k il
ku m in istrów , k tó rych celem będzie zaję 

cie się osied len iem częśc i reem giran tów  
n iem ieck ich na pogran iczu w schodn iem w  
ram ach prog ram u ko lon izacy jnego N iem iec  
na w schodzie .

P oza tem  om aw iana m a być m ożliw ość  
przy jęc ia na zim ę jak najw iększej częśc i 
reem ig ran tów n iem ieck ich zan im  będą on i 
m ogli w yjechać do K anady . W edle osta t
n ich w iadom ości, w obozie koncen tracy j
nym  pod M oskw ą ew akuow ano 13 .000 re 
em ig ran tów n iem ieckich . P rasa n iem iecka  
pro testu je energ iczn ie przeciw stanow isku  
S ow ietów , k tó re czyn ią reem ig ran tom  w iel
k ie trudności przy uzyskan iu paszportów  
na w yjazd .

Sprawozdanie Dewey'a.
W arszaw a, 14 . 11 . T el. w Ł
W dn iu w czora jszym , po 4-dn iow ej 

przerw ie , spow odow anej chorobą , ob ją ł u-  
rzędow an ie w B anku P o lsk im  doradca fi
nansow y rządu po lsk iego D ew ey . O negdaj 
D ew ey by ł obecny na raucie , w ydaw a 
nym  przez P rezyden ta R zeczypospo lite j z  
okazji 11-lec ia odrodzen ia R zeczypospo li
te j. Jak się dow iadu jem y z kó ł zb liżonych  
do D ew ey ‘a , sp raw ozdan ie gospodarcze , 
przesłane przez n iego do A m eryk i, k tó re , 
og łoszone zostan ie w języku po lsk im w  , 
najb liższych dn iach , zaw iera szereg in fo r- 
m acy j, ośw ietla jących stan gospodarczy , 
P o lsk i za ub ieg ły kw arta ł, oraz dane, do 
tyczące p lanów gospodarczych na przys,, 
sz ło ść .

Zamach na pociąg. A
Ł ódź, 13 . 11 . T el. w ł.

D ziś nad ranem  na S B -k ilom etrze od  

Ł odzi ko ło stacji S iecików , zosta ło pod 

łożone pod nadchodzący pociąg 5 ka 

w ałów drzew a, k tó re pociąg na szczą- 

śce przeciął w szystk ie i sku tk iem  teg f  

un iknął katastro fy .

U rządzona natychm iast ob ław a, n ie  

odnalaz ła naraz ie sp raw ców zam achu . 

D alsze dochodzen ie w  toku .

T. Mann laureatem Nobla.
S ztokho lm , 12 . 11 .
N agroda N obla w dzia le lite ratu ry  

przyznana została p isarzow i n iem iec
k iem u T om aszow i M annow i

Krwawa bójka w Berlinie.
B erlin , 12 . 11
U bieg łe j nocy doszło tu do krw aw ych  

starć m iędzy kom un istam i a h ittle row ca- 
m i. K om uniśc i napad li na pow racających  
z zeb ran ia przedw yborczego h ittlerow ców . 
W  bó jce , jaka się w yw iązała , ranny zosta ł 
jeden kom un ista nożem , jeden zaś h ittle -  
row iec o trzym ał dw ie ciężk ie rany po-? 
strza łow e.

Samobójstwo adwokata - 
defraudanta.

B erlin , 12 . 11 .
Jak donoszą z K onstan tynopo la , 

adw okat berliń sk i A ron , k tó ry po zde- 
fraudow an iu pow ierzonych m u fundu  
szów sierocych i pap ierów w artośc io 
w ych w w ysokości 2 m iljonów m arek  
zb ieg ł z B erlina —  popełn ił ub ieg łe j 
nocy w jednym  z ho te lów konstan ty 
nopo litańsk ich w raz z żoną sam obó j
stw o .

Zubkowa zmarła.
B erlin , 13 . 11 . T el. w ł.
D zisiaj rano zm arła w B onn g łośna w  

osta tn ich la tach p . Z ubkow a w 64 roku  
życia . B yła ona sio strą W ilhelm a II, a  
w dow ą po ks. S chaum burg -L ippe . przed  
k ilku la ty w yszła za em ig ran ta ro sy jsk ie 
go Z ubkow a, strac iła cały sw ó j m ajątek i 
po k ilku m iesiącach rozw iod ła się z m ę 
żem .

Z ubkow a zm arła w  B onn w  szp ita lu na  
zapalen ie p łuc .

Trup na terze kolejowym.
G dańsk , 12 . 11 . T el. w ł.
N a to rze ko le jow ym w pob liżu S opo tu  

zna lez iono straszn ie zn ieksz ta łcone zw łok i 
17-le tn iego pom ocn ika kup ieck iego W er
nera K . z S opo tu . S praw a ta w ydaw ała się  
początkow o bardzo n ie jasną , pon iew aż w  
pob liżu na p łocie w isia ł p łaszcz denata przy  
k tó rym  n ie znalez iono żadnych dokum en 
tów . N a sku tek dochodzeń stw ierdzono , 
że denat w osta tn ich dn iach okazyw ał 
w ielk ie przygnęb ien ie , w obec czego przy 
puszczają , iż sam  ta rgnął się na sw e życie .
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Instruktor „Strzelca" sprał komendanta.
Humorystyczny zatarg między dwoma „dygnitarzami".

R ad o m , 1 2 . 1 1 . T el. w ł.
„S ło w o ‘ ‘ rad o m sk ie p o d a je:
—  „S ły n n y ju ż w Z ak rzo w ie i R a 

d o m iu p . M o rd k a , k o m en d an t „S trzel- 
ca“ , p rze jeżd ża ł w ieczo rem szo sę , n a  
ro w erze b ez la ta rk i i zaczep ił k ie ro 
w n ik iem id ąceg o in stru k to ra „S trze l-  
ca 4 , p . N o w ick ieg o . Z p o w o d u te j za 

czep k i m ięd zy k o m en d an tem i in 
stru k to rem o d w y m ian y słó w d o sz ło  
d o w y m y słó w  i ręk o czy n ó w , p rzy czem  
p . N o w ick i zw y m yśla ł p . M o rd k ę i 
o b ił g o tak , że ten o sta tn i p łak a ł, jak  
m ałe d z ieck o . O za jśc iu sp o rząd zo n o  
p ro to k ó ł p o licy jn y z p o w o d u zak łó ce 
n ia sp o k oju p u b liczn eg o * 4 . —

st  w ie d w ó ch zn a jo m y ch d o p u śc ił się p ie rw 
sze j zb ro d n i.

W  k ilk a d n i p o u c ieczce p o lic ja w p ad ła  
n a ślad b an d y ty w  g m in ie W id zew , p o d  
Ł o d zią . P o suw ając się ślad am i u ch o d zące 
g o m o rdercy w y w iad o w cy o saczy li b an d y 
tę n a d ro d ze p o d w sią G o sp o darz , sk ąd  
jed n ak p o m im o o b u stro n n e j strze lan in y  
Z ając v e l Z ajączk o w sk i zd o ła ł się w y 
m k n ąć n a k o n iu p ew n eg o w ieśn iak a .

P o szu k iw an ia za b an d y tą trw ały n ad a l. 
O n eg d aj p o lic ja w p ad ła p o n o w n ie n a jeg o  
ślad y w  p o w iec ie p io trk o w sk im .

B an d y ta sch ro n ił się w sk lep ik u w e  
w si S y sk i, g m iny G ro b ica. P o lic jan c i w  

liczb ie 7 o g ran iczy li się d o o b serw o w an ia  
d o m o stw a , w k ió rem  u k ry ł się Z ając . Je 
d en z p o lic jan tó w  u d a ł się d o P io trk o w a, 
sk ąd p rzy b yła p o lic ja w liczb ie o k o ło 3 0  
o só b . O saczo no n iezw ło czn ie sk lep i w ezw a
n o b an d y tę d o p o d d an ia się . O d p o w ied z ia ł 
o n o d m o w n ie .

B an d y ta zab ary k ad o w aw szy d rzw i sza 
fam i sk lep o w em i ro zp o czą ł strze lan in ę . P o  
lic ja o d p o w iad a ła sa lw am i, p o d o słon ą k tó  
ry ch jed en r p o ste ru n k o w y ch k o m en d y  
p io trk o w sk -e j T eo fil Ł aszew sk i, sły n ący z  
v d w ag i d o czo łg a ł się d o k ry jó w k i b an d y ty . 
W  ch w ili jed n ak , g d y d z ie ln em u fu n k c jo -

Jeźdźcy polscy spisali się w Ameryce 
świetnie, 

wygrywając raz trzeci najważniejszą nagrodę na zawo
dach.

Tajemnicze zniknięcie 18-letniej panienki.
Poruszenie oplnjl publicznej. - Sprawa ma podkład roman

tyczny. - Zamieszany jest w nią działacz sanacyjny.

N ew  Y o rk , 1 3 . 1 1 .
K aw alerzy ści p o lscy p o raz trzec i 

w y g ra li n a jw ażn ie jszą n ag ro d ę n a d o 
ro czn y ch k o n k u rsach h ip p iczn y ch w  
M ad iso n S q u are G arden , a m ian o w i
c ie n ag ro d ę In tern a tio n a l M ilitary  
T ro p h y .

P u n k tac ja p rzed staw ia się jak n a 
stęp u je : P o lacy  2 i p ó ł p u n k tó w , W ło 
ki 6 i p ó ł. S t. Z jed n o czo n e 8 p u n k tó w ,  
Irlan d ja 1 3 i p ó ł, K an ad a 2 0 p u n k tó w .

Katastrofa lotnicza w Ławicy.
Dwaj oficerowie ponieśli śmierć na miejscu.

P o zn ań , 1 3 . 1 1 . T el. w ł.

L o tn isko 3 p u łk u lo tn iczeg o w Ł a 
w icy p o d P o zn an iem  b y ło w czo raj o  
g o d z in ie 3 -c ie j p o p o łu d n iu m iejscem  
trag iczn ej k a tastro fy p o w ietrzn ej. Z  
lo tn isk a teg o w y starto w ały d o lo tó w  
ćw iczeb n y ch 2 sam o lo ty w o jsk o w e: w  
p ła to w cu ty p u „P o tez X V “ lec ie li o fi
cero w ie : p o ru czn ik -p ilo t i p p o r. - o b 

Wyskoczyła z samolotu.
Niebywały fakt samobójstwa 20-letniej Amerykanki.

N o w y Jo rk , 1 2 . 1 1 . T el. w ł.
2 0 -letn ia R u th R o ck w ell, n a leżąca  

d o n a jw y b itn ie jszy ch sfer to w arzy 
sk ich F ilad e lfji, w y n ajęła so b ie sam o 
lo t i p o lec iła p ilo to w i k rąży ć p o n ad  
N o w y m  Jo rk iem . K ied y sam o lo t d o -  
sięg n ą ł 7 0 0 m etró w w y so k o śc i, p . 
R u th o tw o rzy ła d rzw i k ab in y i w y 

Niezwykła tragedja pod Łodzią.
Krwawe wyczyny bandyty, który otrzymał z więzienia urlop 

zdrowotny....
W  sw o im czasie d o n o siliśm y o te rn , że  

n ieznan y zb ro d n ia rz w  Ł ęczy cy p o strze lił 
k ap itan a Jan o w sk ieg o i zab ił śc ig a jącego  
g o p o steru n k o w eg o p o lic ji S tefan a A n tcza 
k a . B an d y ta m im o zarząd zo n e j n iezw ło cz
n ie o b ław y zd o ła ł zb iec w  k ie ru nk u Ł o d zi, 
g d z ie jed n ak zag in ą ł za n im  w sze lk i ślad .

W ład ze p o licy jn e u sta liły d ro g ą w y w ia 
d ó w , że sp raw cą m o rd erstw a b y ł n ie jak i 
Ł y siak , zam ieszk a ły w  p o w iec ie łęczy ck im .

P o lic ja p rzeg ląd a jąc k sięg i lu d n o śc i w  
o d n o śn y m u rzęd z ie g m in n ym d o szu ka ła  
się sen sacy jn y ch szczeg ó łó w . S tw ierd zo no  
m iano w ic ie , że F elik s Ł y siak zm arł p rzed  
p ew n y m  czasem , zaś u k ry w ający m się i 

O lb rzy m i M ad iso n S q are G ard en w y 
p e łn io n y b y ł p o b rzeg i 2 0 -ty sięczn y !e  
tłu m em p u b liczn o ści, k tó ra o w acy jn ie  
o k lask iw ała p o lsk ich jeźd źcó w .

A m b asado r w ło sk i i d o w ó d ca g ar
n izo n u w N ew Y o rk u z ło ży li p o sło w i 
F ilipo w iczo w i ży czen ia . P o se ł F ilip o 
w icz zapro sił d ru ży n ę p o lsk ą d o W a 
szy n g to n u , g d z ie n a je j cześć p o se l
stw o p o lsk ie w y d aje b a l.

se rw ato r L ity ń sk i, a n a sam o lo c ie ty 
p u ..S p ad 4 " p o r. - p il. W ern ick i.

G d y ap araty zn a laz ły się w p o w ie  
trzu , d o sz ło d o zd erzen ia . „P o tez 4 ‘ u -  
tracił sk rzy d ła i sp ad ł n a z iem ię . 0 -  
b a j o ficero w ie p o n ieśli śm ierć n a m iej 
scu . P o ru czn ik W ern ick i, m im o , że  
p ła to w iec jeg o d o zn a ł p rzy zd erzen iu  
p o w ażn y ch u szk o d zeń , zd o łał w y ląd o 
w ać szczęśliw ie .

sko czy ła , zab ija jąc się n a m iejscu . —  
D en atk a p o zo staw iła w k ab in ie k ar
teczk ę z n o ta tk ą , że ży c ie je j się zn u 
d z iło . P ism a am ery k ań sk ie zazn a 
cza ją , iż je s t to p ie rw szy stw ierd zo n y  
w y p ad ek sam o b ó jstw a d o k o n an eg o z  
sam o lo tu .

u ch o d zący m  za Ł y siak a je st jeg o szw ag ie r  
3 2 -le tn i Jó zef Z ając v e l Z ajączk o w sk i, d e 
zerte r m ary n ark i w o jen ne j. Z ając v e l Z a 
jączk ow sk i b y ł sw eg o czasu u k aran y za  
u rząd zen ie n a szo sie G d y n ia— G ru d ziąd z  
n ap ad u rab u n k ow eg o z b ro n ią w  ręk u , za  
k tó ry sk azan o g o n a w y d alen ie z w o jsk a i 
8 la t c iężk ieg o w ięz ien ia .

W  p rzed ed n iu zab ic ia p o ste ru n k o w eg o  
A n tczak a w  Ł ęczy cy , Z ając v e l Z ajączk o w 
sk i w sk u tek z łeg o stan u zd ro w ia o trzy m ał 
z w ięzien ia u rlo p zd ro w o tn y . W ró ciw szy d o  
d o m u zao p a trzy ł się w p ap ie ry , jak k sią 
żeczk ę w o jsk o w ą i d o w ó d o so bis ty , zm ar
łeg o szw ag ra , i w y jech a ł d o Ł ęczy cy , g d z ie  
n astęp n eg o d n ia b ęd ąc p ijan y w to w arzy-

T o ru ń , 1 4 . 1 1 .

Z ag ad k o w e zn ik n ięc ie m ło dej i u ro d z i

w ej p raco w n iczk i b iu ra K o m ite tu W o jew . 

F lo ty N aro d o w ej (k o m ite tu o b ch o d u 1 0 -Ie - 

c ia n iep o d leg ło śc i), m ieszcząceg o się p rzy  

u l. K o p ern ik a 5 —  p an n y H alin y T y b lew - 

sk ie j, w y w o ła ło w  m ieśc ie n aszem  n iem ałe  

p o ru szen ie . Jak ju ż o te rn p o k ró tce d o n u  

siliśm y  (N N  2 5 9 i 2 6 1 „S ł. P o m .“ ) p . T y b lew - 

sk a w  d n iu 3 1 p aźd z . b r. z b iu ra d o d o m u  

n ie w ró ciła i o d teg o czasu w szelk i ślad  

je j zag in ą ł. D o ch o d zen ia w  te j ta jem nicze j 

sp raw ie u jaw n iły , że sp raw a ta m a p o d ło 

że ro m an ty czn e a zw iązan e z te rn je< st n a 

zw isk o p ew n eg o w y b itn eg o d z ia łacza san a 

cy jn eg o . Ż o n a teg o „d z ia łacza 4 1 p o d o b n o w

Dziwaczne przedsięwzięcie 
poszukiwacza przygód.

Postanowił przez 2 miesiące
A m ery k an in B u rt M cC o n n ell, d z ien n i

k arz i p o szu k iw acz p rzy g ó d , k tó ry b ra ł u - 
d z ia ł w ek sp ed y cji p o d b ieg u n o w ej S tefan s-  
so n a , a p o d czas w o jn y o d b y w ał słu żb ę lo t
n iczą n a fro n c ie francu sk im , p o stan o w ił 
o d b y ć c iek aw ą p ró b ę : p rzeży ć d w a m ie 
siące ży c iem cz ło w iek a p rzed h is to ry czn e 
g o w  jed n ej z n a jdz ik szy ch o k o lic w sch od 
n ie j K an ad y . N aw p ó ł n ag i, m u si w łasn em i 
ręk am i w y rab iać d la sieb ie p o trzeb n e n a 
rzęd z ia , o d z ież, zab ezp ieczać się p rzed b u 
rzą i z im nem , o b m y ślać i w y k o n y w ać b ro ń  
d o zd o b yw an ia p o ży w ien ia . O w e d w a m ie 
siące ro zp o czę ły się d la n ieg o w k o ń cu  
w rześn ia , o b ecn ie w ięc d o b ieg a ju ż ich  
k resu .

K o n tro lę n ad c iek aw y m jeg o ek sp ery 
m en tem o b ję ły am ery k ań sk ie in sty tu c je  
n au k o w e, m ian o w ic ie .A m erican M u seu m  
o f N atu ra l H isto ry * 4, „ .C h icag o F ie ld M u 
seu m s* * i „R u sse l S ag e F o u nd a tio n 4 4. R ząd  
k an ad y jsk i, d a jąc M cC o nn ellow i zezw o le-

Złoto w wodach rzek europej
skich.

B ad an ia ch em ik ó w  ju ż d o ść d aw n o  w y 
k ry ły . że w o d a m o rsk a zaw iera w so b ie  
p ew ien , n iezn aczn y zresz tą o d se tek z ło ta . 
O sta tn io n iem ieck i u czo n y p ro f. H ab er o d 
k ry ł z ło to ró w n ież w  w o d ach szereg u rzek  
eu ro p e jsk ich . P rzep row ad zo n e p rzezeń b a 
d an ia zaw arto śc i w o d y R en u w y k aza ły o  
b ecn o ść z ło ta w  ilo śc i 3 ty siączn y ch m ili
g ram a w k ażd y m  1 0 0 0 litró w  w o d y . T rzy  
m ilio n o w e części m ilig ram a z ło ta w  litrze  
w o d y —  to n iesk o ń czen ie m ało , a le z ty ch  
cząstek p rzep ły w ający ch w  w o d zie R en u  
tw o rzą się w  c iąg u ro k u w cale p o w ażne i- 
lo śc i. P ro f. H ab er w y liczy ł, że p rzez R en  
p ły n ie w c iąg u sek u n d y o k o ło 2 ty sięcy  

d n iu 3 1 p aźdz . b r. z jaw iła się w  b iu rze K o 

m ite tu F lo ty N aró d , i u rząd ziła p . T y -  

b lew sk ie j aw an tu rę , jak o rzek o m ej w in o 

w ajczy n i n iew iern o śc i je j m ęża. R o zeg ra ła  

się b u rz liw a scen a , p o k tó re j p . T y b lew - 

sk a o p u śc iła b iu ro i o d tąd ju ż je j n ie w i

d z ian o .
N azw isk o o w eg o „d z ia łacza 4 4 san acy jn e 

g o je s t n am  zn an e , n ie w y jaw iam y g o je 

d n ak  n araz ie , jak  i w ie le in n ych  c iek aw y ch  

szczeg ó łó w  te j sen sacy jn e j sp raw y a to ze  

w zg lęd u n a to czące się śled z tw o . S p o d zie 

w am y się też , że w ład ze u czy n ią w szy stk o , 

w g ran icach m o żliw o śc i, b y zag in io n ą 

d z iew czy n ę zn a leźć .

żyć jak człowiek jaskiniowy, 
n ie n a jeg o im p rezę , zarazem  w y d ał zak az  
o d b y w an ia p o lo w ań w  zam ieszk ane j p rzez  
n ieg o o k o licy . K o m ite t w y k o n aw czy e-  
sk o rto w ał g o n a w y b ran e m iejsce i tu taj  
o d eb ra ł m u w szy stko , co m iał o n n a so b ie  
i p rzy so b ie , p o zo staw ia jąc m u jak o  jed y n e  
n ab y tk i cy w ilizac ji —  ap ara t fo to g raficzn y  
i m aszy n ę d o p isan ia .

M iejsco w y in spek to r le śn y co d z iesięć  
d n i w ie lce sk om p lik o w aną d ro g ą , sam o 
ch o d em . w ó zk iem  i o sta tn ie sied em d ziesią t 
k ilo m etró w  łó d k ą p o rzece W ash im esk a d o 
c ie ra d o sk a ły , w k tó re j w y d rążo n em u -  
k ry c iu M cC o n n el sk ład a w łasn y sw ó j p isa 
n y n a m aszy n ie d ia rju sz cz ło w iek a ja sk i
n io w eg o . T o w arzy stw o w y d aw n icze „K in g  
F ea tu res S y n d ica te* 4 n ab y ło w y łączn e p ra 
w o p u b liko w an ia arcy c iek aw eg o teg o d ia -  
rju sza , k tó ry w y  k ażę , d o jak ieg o sto p nia  
cz łow iek z 1 9 2 9 ro k u p o tra fi w sp ó łzaw o d 
n iczy ć z p rzo d k iem  sw o im  z p rzed ty sięcy  
la t.

m etró w  sześc ien n y ch  w o d y , a  w ięc w  c iąg u  
ro k u 6 3  0 7 2  0 0 0  0 0 0 m etró w sześc ien n y ch , 
zaw iera jący ch w cale p o k aźn ą ilo ść , b o 2 0 0  
k ilo g ram ó w  z ło ta .

Wyrzucili Żydów przez okno.
B erlin . 1 2 . IŁ
N a u n iw ersy tec ie tu te jszy m  d o szło d z iś  

d o g w ałto w n y ch w y k ro czeń n ac jo n a listy cz  
n e j m ło d zieży ak ad em ick ie j, p ro testu jącej  
p rzec iw zarząd zen io m rek to ra . W  czasie  
za jść p o b ic i zo sta li d o tk liw ie stu d en ci so 
c ja liśc i i Ż y d zi. K ilk u stu d en tó w  ży d o w 
sk ich w y rzu c ili aw an tu ru jący się n ac jo n a 
liśc i p rzez o k n o p arte ro w e n a d z iedz in iec  
u n iw ersy te tu . N a w ezw an ie w ład z u n iw er
sy teck ich z jaw iła się p o lic ja , k tó ra areszto  
w ała 6 aw an tu rn ik ó w .

J. I. Kraszewski. 11

Powrót do gniazda.
(C iąg d a lszy ).

W to czy ł się H en n ich en  szu k a jąc có r
k i o czy m a, k tó ra ze sto łu ro b o tę w zią
w szy p iln o się je j p rzy p a try w ała.

O czy c io ci G ertru d y p o b ieg ły c iek a 
w ie tak że k u  p arze, k tó rą zo staw ili tam  
sam ą, i w ięcej się  p ew n ie  d o m y śliły  z o d  
d a len ia d z iew częc ia , z za jęc ia ro b o tą ,  
n iż sta ry H an s, k tó ry rzek ł śm ie jąc się  
d o n ich :

—  Z m ien iły się b ard zo czasy !... Z a  
m o je j m ło d o ści, d w o je lu d z i, k tó ry m  ra  
zem  cz te rd z iestu la t n iem a, sły ch aćb y  
b y ło zd alek a, p o śm iech u i śp iew ie ; 
d z iś!!! sto ją m ilczący i sm u tn i... F ry d a  
n ie w zię ła cy try , h rab ia n ie zab aw ił k a 
p ry śn eg o  d z ieck a n aw et tra fn ą  zag ad k ą .

C io c ia G ertru d a z ty łu sto jąc , g ło w ą  
p o ru sza ła w  ró żn e stro n y , jak b y p o ta - 
k iw la g o sp o d arzo w i lu b in acze j ch cia -  
ła to  tłu m aczy ć —  lu b w reszc ie  n ie  m y -  
śla ła n ic . Z tw arzy je j tru d n o co ś b y ło  
o d g ad n ąć .

—  Ja  —  rzek ł w o jew o d zie k łam iąc  —  
p ro siłem  o p io sen k ę , a le m i je j o d m ó 
w io n o .

- D laczeg o , —  o jc iec sp y tał —  ja  sta  
ry b y łb y m  się p o ży w ił p rzy te rn , co b y  
m ło d y w y p ro sił.

—  H rab ia d z iś p io sn k i c ich ej n ie  
zro zu m ie, o d ezw ała się F ry d a , n asłu 

ch a ł się tam  stu d en ck ich p ieśn i, je szcze  
m u w  u szach tę tn ieć m u szą.

—  A  ty sk ąd w iesz o te rn ?
S zły śm y n a p rzech ad zk ę m im o stu 

d en ck iej g o sp od y . T rzęsła się o d p ieśn i  
m łod ych  ry cerzy , —  o d p o w ied z ia ła F ry 
d a . M iałażb y m  p o n ie j śm ieć zaśp iew ać  
m o ją p ro stą?

K o m m , T ro st d er N ach t, o N ach ti- 
g a ll! * )

A ! n ig d y ... D ziś żad n ej p ieśn i... . n a 
w et g o d z in a p ó źn a .., S tró że o b w o łu ją  
g aszen ie o g n ia ... O jc iec zm ęczo n y ... jam  
n ie d o śp iew u  i lu tn i... O ! n ie , n ie ...

H an s sp o jrza ł n a zegar sto jący u  
śc ian y , k tó ry  w sk azy w ał g o d z in y  w szyst  
k ie (d w adz ieśc ia cz te ry ) i m iesiące i 
d n i, i k sięży ce ; b y ło to m istern e d z ieło  
fran cu sk ieg o m ech an ik a, n a k tó re p a 
trzeć sch o d z ili się c iek aw i. Z eg ar p ra 
w ie p ią tą ju ż zn aczy ł (jed enastą ). F ry 
d a b y ła w  is to c ie zm ęczo n a  i b lad a .

—  A ! n ie ! n ie ! n ie żąd a jc ież śp iew u  
o d n ie j —  o d ezw ała się c io tk a G ertru 
d a —  zm ęczo n a je st. W ieczerza b y ła  
sp ó źn io n a , p rzech ad zk a d łu g a , i są d n i, 
w  k tó re cz ło w iek p ręd ze jb y zap łak a ł 
n iż zaśp iew ał — ch o ć sam n ie w ie  
czem u ...

F ry d a jak b y z w y rzu tem sp o jrza ła  
n a c io tk ę G b rtru d ę —  k tó ż w ie , m o że  
w łaśn ie śp iew aćb y b y ła ch c iała i d ać  
się ty lko p o p ro sić . W tem  tro sk liw y o j
c iec o d ezw ał się sp ieszn ie : P an i G ertru  
d a m a słu szn o ść w ie lk ą , F ry d a p o trze 
b u je sp o ćzy n k u .

W o jew o d zie ru szy ł się o d  o k n a, szu 
k a jąc rzu co n ego n a k rzesło k o łp aczk a ,  
i szy b k o w ejrzen iem p o żeg n aw szy k o 
b ie ty , a śc iśn ięc iem  ręk i H an sa , w y m -  
k ą ł się z te j P u p p en stu b e , w k tó re j 
p ieszczo n e d z iec ię , o to czo n e cack am i, 
p o c ich em  z o jcem  ro zstan iu p ad ło n a  
sied zen ie d u m ać d łu g o , ch o ć c io c ia G er 
tru d a g w ałtem  je  d o  sy p ia ln i p ro w ad zić  
ch c ia ła .

III.

D w ie izb y n a g ó rze za jm o w ał w o je 
w o d zie , z w id o k iem  n a d a lek ą o k o licę , 
n a la sy  co ją  o p asy w ały , n a m u ry  m ia 
sta i n a o g ro d y co się z n ich  d o b y w ały . 
C h o ć w  n ich d o sy ć  d aw n o  zam ieszk iw ał 
czu ć b y ło , że tu je szcze sta ł ty lk o g o 
sp o d ą . W  p ie rw sze j stały  tłu m o czk i stu  
d en ck ie i łó żeczk o Jó źk a i jeg o  sto lik z  
k siążk am i i p ro sty sp rzę t g o sp o d arsk i, 
z k ilk u  d zb an k ó w  i g lin ian y ch m is z ło 
żo n y . T u  w ięce j b y ło  n ieco  ład u , b o  ch ło  
p ak czu ł się zań o d p o w ied z ia ln y i tro 
sk liw ie g o p iln o w ał. D ru g a izb a o d u li
cy zn aczn ie o b szern ie jsza , n a leżąca d o  
w o jew o dzica, sta ła stu d enck im n ie ła 
d em . W  k ąc ie sk ó rą ło sią p o k ry te łó 
żeczk o ze sk ó rzan ą p o d u szk ą , a p rzy  
n iem  p u zd erk o m o siąd zem  k u te , w  k tó -  
rem  d ro ższe rzeczy i p ap ie ry ch o w an o . 
N ad n iem  sta ry m  o b y cza jem , n a k tó re 
g o zach o w an ie m atce p o p rzy siąg ł w o je
w o d zie , w izeru n ek C h ry stu sa u k rzy żo 
w an eg o i M atk i B o skie j C zęsto ch o w 
sk ie j, p a lm a i g ro m n ica . v ,

W  p o śro d k u izb y o g ro m n y stó ł b y l 
ch ao sem  k siąg , k tó ry ch sto s n arzu co n y  
n ie fo rem n ą  g ó rę stan o w ił. W id ać b y ło  
m iędzy  n iem i i fo ljan ty w  d rew n ian y ch  
o k ład z in ach i m aleń k ie k siążczy n y , ja 
k ie w ó w czas d ru k o w ać p o czy n an o , i 
św istk i a lu źn e k arty , k tó ry ch w y ch o 
d z iło m n ó stw o . Z ap isan y p ap ie r, zrzy n 
k i z n o ta tk am i, p o d arte lis tk i, w ala ły  
się p o  b rzeg ach  sto łu  —  a  z m ięd zy  n ich  
ta lerz , p e łen d o jrza ły ch o w o có w  je sien i, 
w y g ląd a ł d z iw n ie ze sw ą b arw ą św ieżą  
i w eso łą . N a sied zen iach i ław ach n ie  
m iał zn ać czasu Jó z iak p o zb ie rać ro z 
rzu co n eg o o d z ien ia , k tó re w o jew o d zie  
p ró b o w ał i p o g ard ził n iem . P asy , żu p a-  
n ik i, k u rtk i, k o n tu sze i p łaszcze , a  o b o k  
n ich  p arę szab e l i czap ek czek ały , b y  je  
u słu żn a ręk a sp rzą tn ę ła. N a in n y m  sto 
le p ara k u b k ó w  i d u ży d zb an m alo w a
n y z p o k ry w ą, lich tarze m o siężn e , za 
p o m n ian e też o d p o czy w ały . Jó z iak d o 
p ie ro się zab ie ra ł d o zap ro w ad zen ia p o 
rząd k u i k rzą ta ł, ab y p o w ró t p an a  
u p rzedz ić , g d y w o jew o d zie u k aza ł się  
n a p ro g u .

Z w y k le zw iasto w ało się jeg o p rzy j
śc ie śp iew k ą w eso łą ; d z iś szed ł sm u tn y , 
zam y ślo n y i m ilczący . D o p iero g d y  
d rzw i o tw o rzy ł, ch ło pak g o p o zn ał i 
te rn śp ieszn ie j w zią ł się d o sk ładan ia  
p o ro zrzu can y ch rzeczy . S to su n ek p an a  
d o słu g i b y ł w ięce j p rzy jac ie lsk i n iż  

słu żb o w y .

(C iąg d a lszy n astąp i^
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Z Brodnicy.
Nowy burmistrz i nowa rada. — NazwaUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
pułku. — Jarmark, — Obrona granic za* 
chodnich, — Odznaczenie gimnazjum. — 
Pożar. — Z wielkiej burzy mały deszcz. — 
Jarmark, — Gazeta „Rolnik Brodnicki". —

Nieszczęśliwy dzień.

D n ia 3 1 . 1 0 . o d b y ło się zeb ran ie R ad y  
M iejsk ie j, n a 1 8 rad n y ch b y ło 1 7 n a p o 
sied zen iu . P o d p rzew o d n ic tw em  p . S tan -  
k o w sk ieg o o b rad o w an o n ad w y b o rem  b u r
m istrza. P an rad n y G ajtk o w sk i, k tó ry  
m iał n a jw ięk sze szan se , zab ra ł g ło s m o 
ty w u jąc , d laczeg o co fa sw o ją k an d y d a tu 
rę . Ń a  ży czen ie  i za  n am o w ą k ilk u o b y w a 
te li p o staw ił sw o ją k an d y da tu rę , lecz z  
p o w o d u ro z liczn y ch in try g i o szczerstw  
p ew n y ch o so b n ik ó w w o ła ł zrezy g n o w ać z  
p o w y ższe j p o sad y , m ając stan o w isk o in 
tra tn e jak o szef b iu ra n o ta rjusza. a b u r 
m istrzo w an ie u w aża za o statn i k aw ałek  
C h leb a . P o k ró tk ie j p rzerw ie zarząd z ił 
p rzew o d n iczący ta jn e g ło so w an ie. K an d y 
d a tam i b y li: p . m ajo r K le in z C h ełm n a i 
p. Z d an ow icz , b u rm istrz z K o źm in a ,

P . m ajo r L eo n K le in (d y m isjo n o w an y )  
o trzy m ał 1 4 g ło só w a p . Z d an o w icz Ig ło s  
a 2 k artk i b y ły p u ste . —  W o b ec teg o p ra 
wie jed n o g ło śn ie zo sta ł w y b ran y p . m ajo r  
K le in , k tó ry z ca łą p ew n o śc ią zo stan ie  
p rzez w o jew ó d ztw o za tw ierd zo n y . N o w o  
w y b ran a rad a zaczn ie fu n k c jo n o w ać o d  
N. R o k u —  w p raw d zie rad n y p . M o jżesz  
p o d a ł w n io sek o u n iew ażn ien ie w y b o ró w , 
k tó ry R ad a M iejsk a o d rzu c iła , a  o b ecn ie  
w n io sek ten o p arł się o w o jew ó d ztw o i cze  
k a n a d ecy z ję .

U ch w ała k o rp u su o ficersk ieg o 6 7 p . p . 
z d n. 1 1 1 0 . 1 9 2 9 r. C zcząc n iesk az ite ln ą  
p a ip ięć g en era ła K azim ierza P u łask ieg o , 
b o jow n ika o n iep o dleg ło ść P o lsk i i w o l
n o ść S tan ó w Z jed n o czon y ch —  żo łn ie rza  
n iez ło m n ej w o li i sz lach e tneg o se rca. 6 7  
p u łk p iecho ty u ch w alił w d n iu 1 5 0 -te j 
ro czn icy śm ierc i g en era ła —  p ro sić p an a  
M inistra S p raw  W o jsk o w y ch —  b y w o ln o  
m u b y ło p rzy jąć m ian o p u łk u im ien ia  
g e jfi. K azim ierza P u łask ieg o , ab y p o stać  
b o h a te ra sta ła się p rzew o d n ik iem w ży 
c iu i p racach p u łk u , a p u łk 6 7 stał się  
trw ały m  i ży w y m p o m n ik iem n iez ło m ne 
g o ry cerza w o ln o śc i. D o w ó d ca 6 7 p u łk u  
p iech o ty in ż . Jan u ary G rzęd z iń sk i, p o d 
p u łk ow n ik .

W  ty ch d n iach o d b y ły się d w ie tran -  
zak c je n a d o m y — p . W y so ck a sp rzed a ła  
za 4 8 ty sięcy p . Z ło to p o lsk iem u , a p . M ich  
n o w śk i za 3 2 ty siące p . M liczew sk iem u o - 
b y d w aj z B ro d n icy .

We czw artek , d n . 7 . b m . o d b y ł się  
ja rm ark n a k o n ie i b y d ło . B ro d n ick ie ja r  
m ark i c ieszą się  zaw sze w ie lk iem  p o w o d ze  
n iem , d u żo p rzy b y w a o só b z R y p iń sk ieg o  
w ce lu k u p n a i sp rzed aży .

Z w iązek O b ro n y K resó w Z ach o d n ich  
szczerze się zab ra ł d o u rząd zan ia ty g o d n ia  
tj. o d 3 d ó 9 b m . d z iesięc io lec ia o b ro n y  
g ran ic zach o d n ich . P ro g ram  ty g od n ia b y ł 
n astęp u jący : W  n ied z ielę o sta tn ią o d b y 
ła się zb ió rk a u liczn a . 2 ) w śro d ę o g o d z . 
8 w iecz. re fe ra t .p ro p ag and o w y w D o m u  
K ato lick im , 3 ) w so b o tę o g o d z . 8 w iecz . 
w S trze ln icy „W ieczo rek arty sty czn y in 
stru m en ta ln e —  w o k aln y " ze w sp ó łu d z ia 
łem  T o w arzy stw a M u zy czn eg o i ch ó ru m ę  
sk ieg o z L id zb ark a . W ieczó r u ro zm aicą  
so lo w y stęp y —  zab aw ę zak o ń czą tań ce , 
4 ) w czasie ca łeg o ty g o d n ia p an ie p o d o 
m ach sp rzed aw ać b ęd ą że to n y p am ią tk o 
w e d z iesięc io lec ia o b ro n y g ran ic zach o d 
n ich i w erb o w ać cz ło n k ó w w sp iera jący ch  
i zw y cza jn y ch . K o m ite t w y k o n aw czy sk ła  
d a się z p p .: D o m ach o w sk ieg o . P rzy b y 
szew sk ieg o , K o rn o w sk ieg o i 2 4 o só b k o 
m ite tu h o n o ro w eg o .

G im n azju m  b ro d n ick ie zo sta ło o d zn a 
czo n e p rzez k u rato riu m  o k ręg u szk o l, p o 
m o rsk ieg o , k tó re o fia ro w ało g im n azju m  
sreb rn y p u h ar za w y so k i p o z io m  w y ch o -  
ch o w ania fizy czn eg o w szk o le . R ó w n ież  
k u ra to riu m o d zn aczy ło jed n eg o u czn ia  
cen n ym  że to n em  za sp raw n o ść fizy czn ą .

W  u b ieg łą śro d ę o k o ło 1 0 w ieczó r w y 
b u ch ł p o żar w  d o m u p . M ark sa o b o k sta ro  
s tw a . — S traż p o żarn a p rzy by ła tak  
w cześn ie z ra tu n k iem , że ty lk o d ach tro 
ch ę zo sta ł u szk o d zo n y — w ięce j b y ło  
strach u n iż szk o d y .

Izb a k arn a ro zp a try w ała sp raw ę L eo n a  
T o b o lew sk ieg o , k tó ry jak ju ż d o n o siliśm y , 
szan tażo w y m sp o so b em ch c ia ł w y m d zić  
5 0 U U z ł. o d p . L eh m an a , w łaśc ic ie la K arb o 
w a. w  fo rm ie j> o ży czk i. S p ry tn y L . T . żą 
d a ł. ab y p o w y ższa su m a z ło żo n ą zo sta ła  
p o d o zn aczo n y m k am ien iem p rzy szo sie  
B ro d n ica —  N o w em iasto . S zan taż n ie u d a ł 
się , g d y ż p o lic ja d o w ied z iaw szy się k to list 
n ad aw ał n a p o czc ie , ła tw o d o sz ła p o n itce  
d o k łęb k a . L . T . d o sta ł się p o d k lu cz. Izb a  
k arn a w y zn aczy ła b ard zo n isk ą k arę , g d y ż  
ty lk o 6 m iesięcy w ięzien ia z zaw ieszen iem  
k ary n a 3 la ta . T ak i n isk i w y m iar k ary  
m o tyw u je Izb a k arn a m ło d y m w iek iem , 
d o ty ch czaso w ą n iek ara ln o śc ią i że p ien ią 
d ze jjo trzeb o w ał n a cz te ry sw o je w y n alaz 
k i: le tn ią ły żw ę, siln ik p ro ch o w y , b u k o w -  
n ik d o o b trącan ia w ąsó w p rzy m łó cce  
jęczm ien ia i p rzec iw zlo d z ie jsk ą śc ian ą w  
la sach że lazn y ch . A b y w p ro w ad zić w  b ieg  
w y n alazk i, n ie p rzeb ie ra ł w  śro d k ach u si
łu jąc zd o b y ć jak ąk o lw iek d ro g ą p ien iąd ze .

Ja rm ark  zesz lo ty g o d n io w y  b y ł b ard zo o - 
ży w io n y , b y d ło k u p o w an o n a tu czen ie lu b  
n a m lek o , p łac , d o  9 00 z ł za sz t. R o ln icy  m a  
jąc d u żo k arto fli, a n ie m o g ąc ich sp rze 
d ać , ch cą k arto fle zu ży ć jak o p aszę . K o  
n ie sto su n k o w o b y ły tan ie , g d y ż p o sk o ń 
czo n y ch ro b o tach je sien n j^h k ażd y ch ce  
się p o zb y ć n iep o trzeb n y ch d arm o zjad ó w  —  
d u żo k o rzy stn ie j zao p a trzy ć się n ą , w io sn ę  
w  p o c iąg o w y in w en ta rz , p łacąc n aw et d w a  
lu b trzy razy d ro że j. Ł ad n e k o n ie ro b o cze  
m o żn a b y ło d o stać za 5 0 0 z ł. N ajw ięk szy m  
pokupem cieszyły się kozy, których było 

m ało , a am ato ró w  d u żo . P łaco n o p o 1 0 0 z ł 
n aw et w ięce j za d o b re d ó jk i. W o b ec teg o  
w arto b y się w ziąć d o h o d o w li kórz, zw łasz
cza szw ajcarsk ich b ezro g ich . U trzy m an ie  
k o zy k o sz tu je jed n ą czw artą teg o , co k ro 
w y . a m lek o je st zd ro w e i p o ży w n e . N ie 
k tó rzy u trzy m u ją , że m lek o w y d aje n iem i
łą w o ń —  o b ó rk ę n a leży p rzew ie trzać i 
czy sto u trzy m y w ać , a m leko w ó w czas b ę 
d z ie b e< z zap ach u .

G azeta ..Z iem ia M ich ało w sk a" w B ro d 
n icy w y d aje d o d a tk o w y n u m er „R o ln ik  
B ro d n ick i"; je s t to d w u ty g o d nik Z arząd u  
P o m . T o w . R o ln iczeg o p o w ia tu b ro d n ick ie 
g o . o p raco w an y p rzez in ż . T . K o m ara i. in ż . 
H . S p ław a N ejm an a —  p ie rw szy d y rek to r  
szk o ły ro ln iczej, d ru g i in stru k to r p o w ia to 
w y —

N ieszczęśliw y m  d n iem  d la B ro d nicy  m o 
żn a n azw ać p ią tek o statn i —  o g o d z in ie 2  
w  n o cy u m arł p raw ie n ag le śp . F ran c iszek  
Jażdżew ski, 5 7 la t. zn an y tu k u p iec i d łu 
g o le tn i k o m en d an t B rac tw a S trze leck ieg o . 
O k o ło p o łu d n ia au to bu s p rze jech a ł 5 -c io - 
le tn ie d z ieck o , n a szczęśc ie n ie n a śm ierć .

Marszałk I Miklaszewski skazani, 
k^żdy na 4 lata więzienia.

W arszaw a, 1 2 . 1 1 . T el. w ł.
W czo ra j o g o d z . 1 1 m  3 0 sąd o k ręg o w y  

p o d p rzew od n ic tw em sęd z ieg o P o śem k ie-  
w icza o g ło sił w y ro k w sp raw ie K aro la  
M arsza łk a i Jó zefa M ik laszew sk ieg o , k tó 
rzy stan ęli p rzed  sąd em , o sk arżen i o szereg  
n ad u żyć n a szk o d ę sk arb u p ań stw a .

N a sa li sąd o w ej zg ro m ad ziła się d o ść  
liczna g ru p a p u b liczn o śc i, śled zące j b ieg  
ro zp raw y i n a jb liższa ro d z in a o sk arżo 

n y ch . O g ó ln ie n ie sp o d z iew an o się su ro 
w eg o w y ro k u , szep tan o n aw et m ięd zy so b ą  
o m o żliw y m  u n iew in n ien iu . P o w o d em  ty ch  
n astro jó w b y ła o p in ja b ieg ły ch , z p o śró d  
k tó ry ch ty lk o jed en szed ł w zu p ełn o śc i p o

Trup kobiety w koszu.
Straszna „przesyłka" w wagonie bagażowym na dworcu w 

Brześciu.

B rześć n ad B u g iem , 9 . 1 1 . T el. w ł.

W czo ra j w ieczo rem n a d w o rcu  
b rzesk im tu ż p rzed o d e jśc iem p o c ią 
g u o so b o w eg o w arszaw sk ieg o n iezn a 
n y m ężczy zn a u siło w ał w rzu c ić d o w a 
g o n u b ag ażo w eg o w ie lk i k o sz . P o n ie 
w aż p o stęp o w an ie to b y ło sp rzeczn e z  
p rzep isam i o n ad aw an iu p rzesy łek i 
b ag ażów , słu żb a k o le jo w a za trzy m ała  
o w eg o o so b n ik a i o tw o rzy ła k o sz .

O k aza ło się , że w ew nątrz zn a jd u je  
się tru p m ło d ej k o b ie ty z zak rw aw io -

Gołębie - bohaterowie.
,,Prezydent Wilson" - „

G o łęb ie n ie zaw sze są sy m b o lem  p o k o 
ju . L u d zko ść i z ty ch sp o k o jn y ch p takó w  
u czy n iła sp rzy m ierzeń ców w o jn y , u ży w a 
jąc ich d o p rzen o szen ia w iad o m o ści w  ty ch  
w y p ad k ach , g d y w sze lk ie in n e śro d k i k o 
m u n ik ac ji zaw o d zą . Jed n y m  z tak ich  sk rzy  
d la ty ch b o h a te ró w  m in io n ej w o jn y lu d ó w  
je st w A m ery ce d z iś ju ż n ie ży jący . a le  
często w sp o m in an y g o łąb im ien iem  „P re 
zy d en t W ilso n " , k tó ry o d d a ł w ie lk ie zasłu 
g i am ery k ań sk iem u sz tab o w i g en era ln e 
m u n a fro n c ie fran cu sk im .

„P rezy d en t W ilso n 1 * o d b y ł raz p o d ró ż  
2 5 -k ilo m etro w ą w  p rzec iąg u 2 5 m inu t. —  
T en am ery kań sk i g o łąb u stan ow ił w ięc  
sw o isty am ery k ań sk i rek o rd szyb k o śc i i 
o d w agi, g d y ż m im o to , że zo sta ł w d ro d ze  
c iężk o ran ion y , d o lec ia ł jed n ak d o sz tab u  
i p rzy n ió sł g en eralic ji am ery k ań sk ie j b ar
d zo w ażn e w iad om o ści.

O to czo n y tro sk liw ą o p iek ą w y zd ro w ia ł 
z ran o trzy m an y ch i w ró cił p o w o jn ie d o  
A m ery k i, g d z ie w w o jsk o w y m g o łęb n ik u  
ży ł je szcze w M o n n o u th 1 1 la t.

A rm ia am ery k ań sk a m iała p o d czas w o j 
n y 5 0  0 0 0 g o łęb i p o cz to w y ch . W iad o m o śc i, 
jak ie p rzen o siły te g o łęb ie b y ły p isan e n a  
n ad zw y cza j c ien k ie j b ib u łce i p rzy m oco w y  
w an e w k rążk u a lu m in io w y m  n a n ó żk ach  
g o łęb i.

Jak w ażn e u słu g i o d d aw ały g o łęb ie —  
d o w o d zi sta ty sty k a , k tó ra w y k aza ła , że  
w iad om o śc i p rzesy łan e p o cz tą g o łęb ią 4 1 2  
razy ro zstrzy g n ę ły o p o m y śln o ści p rzed 
sięw zię te j ak c ji w o jen ne j.

S p ec jaln ą sław ą c ieszy ł się g o łąb im ie 
n iem  ..S p ik e" , k tó ry acz b rzy d k i i n iep o zo r  
n y b y ł b ard zo w o jo w niczeg o u sp o so b ien ia . 
L ecąc z w iad o m ośc ią , n ap ad a ł o n n a n ie 
p rzy jac ie lsk ie g o łęb ie i w y ch o d ził zaw sze  
z w alk i zw y cięsk o . R az jed en ty lk o w ró cił 
z m o cn o n ad szarp n ię ty m g rzb ie tem i p o - 
w y ry w an em i p ió ram i, a le w ró cił.

Katastrofa na kolei.

1 1 b m . o g o d z . 6 .5 2 ran o p rzed sta 
c ją B ieżanó w w y d arzy ła się k a tastro fa  

k o le jo w a. P o ciąg k u rsu jący n a lin ji 
K rak ó w — L u b lin zd erzy ł się z w o zem  
m o to ro w y m , k u rsu jący m  n a lin ji K ra 
k ó w — W ieliczk a . D zięk i p rzy to m n o ści  
u m y słu m aszy n isty p o c iąg u o so b o w e 

g o , k tó ry zd o ła ł o p an o w ać sy tu ac ję , k a  
ta s tro fa n ie p rzy b ra ła je szcze w ięk 
szy ch ro zm iaró w , b o w iem zag raża ło  
ca łk o w ite strzask an ie , ca łeg o  w o zu m o 

to ro w eg o . P arow ó z p o c iąg u o so b o w eg o  

O k o ło d ru g ie j 2 6 -le tn i B ern ard  W elk e . w ła 
śc ic ie l g o la rn i p rzy u licy K am io n k a , d o 
sta ł n ag le k rw o to k u i ży c ie za 
k o ń czy ł. O k o ło 4 -e j fab ry k an t p o m n ik ó w  p . 
F r. ’ B ie law sk i p o d ją ł się p rzen iesien ia sza 
fy że lazn e j, w ażące j p rzsze ło 4 0 c tr. z d aw 
n e j sied z ib y B an k u L u do w eg o d o n o w eg o  
lo k a lu , ty m czasem szafa się p rzech y liła i 
ca ły m  c iężarem  p rzy g n io tła p . B ., m a o n  
jed n ą n o g ę trzy razy z łam an ą a d ru g ą  
zm iażd żo n ą i śc ięg na p o p rzery w an e . C h o 
reg o p rzew iez io n o d o szp ita la p o w ia to w e 
g o . L ek arze tw ierd zą , że m o że sję o b e jdz ie  
b ez am p u tacji n ó g i p raw d o po d o b n ie ży c ie  
b ęd z ie u ra to w an e , czeg o p . B . z se rca ży czy 
m y . — C h y b a d o sy ć n ieszczęść n a jed en  
d z ień !

Ż y d W iener, k tó ry k u p ił p o siad ło ść o d  
p . K rajew sk ieg o , u l. G ó rn a 3 2 . n ie d o sta ł 
p o zw o len ia o d m ag istra tu n a za ło żen ie  
g arb arn i w m ieśc ie z p rzy czy n y n ieh ig ie 
n iczn y ch o d p ły w ó w i w y ziew ó w . P o p su ły  
się Ż y d ow i zam iary a z p ew n o śc ią m iał w  
p ro jek c ie sp ro w ad zen ie w ięce j w sp ó łw y 
zn aw có w  d o z iem i o b iecan e j P o m o rza .

lin ji o skarżen ia , resz ta zaś (p ięc iu ) z ło ży 
ła zezn an ia racze j k o rzy stn e d la o sk arżo 
n y ch .

T ern b ard z iej n iezw y k łe w rażen ie sp ra 
w iła sen ten c ja w y ro k u , sk azu jąceg o o sk ar
żo n y ch k ażd eg o n a 4 la ta w ięz ien ia , za 
stęp u jąceg o d o m p o p raw y . N a w n io sek  
p ro k u ra to ra m im o o p o zy c ji o b ro n y , sąd  
zarząd z ił w zg lęd em o sk arżo n y ch Z m ian ę  
śro d k a zap o b ieg aw czeg o o raz zasto so w an ie  
b ezw zg lęd n eg o aresz tu .

S k azan i p rzy ję li w y ro k sp o k o jn ie . O - 
b ro ń cy ich zg ło sili ap e lac ję , zaró w no jak  
rzeczn ik p o w ó d ztw a cy w iln eg o , k tó re zo - 
r ta ło zasąd zo n e w  k w o cie 3 0 0 .0 0 0 z ł.

n ą tw arzą, p o zb aw io n y n aw et b ie li
zn y ..

P rzep ro w ad zo n e d o ch od zen ia w y 
k aza ły , że zam o rdo w an ą je s t n ie jak a  
R o zalja B an asiów n a , d z iew czy n a lek 
k ich o b y cza jó w , a ta jem n iczy m  „n a-  
d aw cą ‘ ‘ straszn e j p rzesy łk i —  rzem ieśl 
n ik Z y g m u n t M acie jew sk i.

O n to p o p e łn ił zb rod n ię zab ó jstw a  
n a o so b ie B an asió w n y .

N adm ien ić n a leży , że sw eg o czasu ,  
o lśn io n y u ro d ą B an asió w n y , M acie 
jew sk i p o rzuc ił d la n ie j żo n ę i d z iec i.

Spike" - „Cher Aml".
M o żn a się b y ło d o m y śleć , że m u sia l 

stoczy ć w alk ę z k ilk u n iep rzy jac ie lsk iem i 
g o łęb iam y . T rzy  ty g o d n ie m u sian o  g o  tro sk  
liw ie p ie lęg n o w ać , zan im w y zd ro w iał. O  
„S p ik e" k rąży ły ca łe leg en d y w śró d żo ł
n ie rzy am ery k ań sk ich . P rzy p isy w an o m u  
ro zu m  p raw ie lu d zk i. P rzed o staw ał się o n  
często p rzez n a jw ięk szy o g ień arty le rji 
n iem ieck ie j i d aw ał zn ać żo łn ie rzo m , że  
p o m o c ju ż n ad ch o d z i.

R ek o rd szyb k o śc i „P rezy d en ta W ilso 
n a* ‘p o b ił in n y g o łąb , im ien iem „M aca" , 
k tó ry p o tra fił, p rzeb y ć p ew n eg o rażu  p rze 
strzeń 5 4 k im . w  p rzec iąg u 3 0 m in u t.

G o łąb „C h er A m i" o d zn aczy ł się n astę  
p u jący m  czy n em  b o h a te rsk im .

P ew ien o d d z ia ł am ery kań sk i zn a jd u ją 
cy się n a p rzo d o w y ch p lacó w k ach , strac ił 
łączn o ść z arm ją i zo sta ł zu p e łn ie o d c ię ty . 
P rzez d łu g ie g o d z in y sz tab am ery k ań sk i 
n ie p o siad ał n a jm nie jsze j w iad o m o śc i o  
ty m  o d d z ia le . U w ażan o g o ju ż za straco 
n eg o . g d y jed en z o ficeró w  sz tab o w y ch za 
u w aży ł n a n ieb ie m aleń k i p u n k c ik . B y ł to  
„C h er A m i", k tó ry ran io n y c iężk o w  
sk rzy d ło , lec ia ł z tru d n o śc ią , a le d o lec ia ł i 
p rzy n ió sł w iad om o ść o o d c ię ty ch .

G en era ł P ersh in g , p o w y leczen iu p tak a , 
d ek o row ał g o o so b iśc ie o rd erem  zasłu g i.

P o w o jen n a lite ra tu ra za jm u je się co 
raz częśc ie j d z ia ła ln o śc ią g o łęb i p o cz to 
w y ch w  czasie w o jn y . Z e w szy stk ich o p o 
w iad ań o ty ch p tak ach w y n ika , że p o sia 
d a ją o n e rzeczy w iście n ie ty lk o zm y sł o - 
rjen tacy jn y , a le ro zu m ie ją o n e n ieb ezp ie 
czeń stw o i p o tra fią g o u n ik ać p rzy śp ie 
sza jąc lo tu w m iejscach , g d z ie m o g ło b y  
im g ro z ić n a jw ięk sze n ieb ezp ieczeń stw o . 
N iem cy p o siad a li g o łęb ie w y ćw iczo n e d o  
w alk i z n iep rzy jac ie lsk iem i g o łęb iam i. A le  
g o łęb ie am ery k ań sk ie b y ły w id o czn ie w a 
leczn iejsze . g d y ż zaw sże w raca ły z tak ie j 
w alk i zw y cięzcam i.

zasta ł jed n ak p o w ażn ie u szk o d zon y . 
W ó z m o to ro w y  n ie n ad a je się d o u ży t

k u . P o d czas k a tastro fy o k o ło 1 5 o só b  
o d n io sło lże jsze lu b c ięższe o b rażen ia .  

R u ch n a lin ji K rak ó w — L w ó w  w c iąg u  
trzech g o d z in b y ł p rzerw an y .

Wybuch kotła w fabryce kabli.
K rak ó w , 1 2 . 1 1 . P A T .
W  fab ry ce k ab li w  W o li D u ch o ck ie j p o d  

K rak o w em  w sk u tek w y b u ch u k o tła p aro 
w eg o p o n io sło śm ierć d w ó ch m istrzó w  k o t
la rsk ich . a m ian o w ic ie A n to n i K o ch ań sk i, 
k tó ry zg in ął n a m iejscu i Jó zef S tan is ław 
sk i, k tó rv zm arł w  d ro d ze d o  szp itala .

Projekty reformy 
podatkowej.

Warszawa-Poznań.

O n eg d aj o d b y ła się w w arszaw sk ie j 
Izb ie P rzem y słow o - H an d lo w ej k o n fe 
ren cja d w u p o łączo n y ch k o m isy j P o 
d a tk o w ej i P o lity k i H an d lo w ej, ce lem  
ro zp a trzen ia częśc i p ro jek tu rząd o w e 
g o re fo rm y p o d a tk u , a m ian o w icie o d 
n o śn ie w y ró w n aw czeg o p o d a tk u o d  
im p o rtu .

Jak w iad o m o , p ro jek t n o w eli p rze 
w id u je w p ro w ad zen ie jed n o razo w eg o  
w y rów n aw czeg o p o d a tk u o d im p o rtu  
fab ry k a tó w  i p ó łfab ry k a tó w p rzezn a 
czo n y ch d o sp rzed aży , p rzeró b k i, lu b  
u ży tk u w łasn eg o . W y so k o ść teg o p o 
d a tk u n ie m iałab y p rzek raczać 6 ęro -  
cen w arto śc i im p o rto w an y ch to w aró w ,  
p rzyczem n ie m o g ły b y b y ć p o b ie ran e  
d o ń  żad n e d o d a tk i p ań stw o w e i k o m u 
n a ln e. O b o w iązek u iszczen ia p o d a tk u  
c ięży łb y n a o d b io rcy w zg lęd n ie n a 
b y w cy to w aru .

P ro jek t ten w y w o łał sp o rą ro zb ież 
n o ść zd ań .

P o zn ań sk a Izb a P rzem y sło w o -H an 
d lo w a n a sw em  o statn iem  p o sied zen iu  
w  sp raw ie p ro jek tu re fo rm y p o d a tk u  
p rzem y sło w eg o , o św iad czy ła się za  
w p ro w ad zen iem  u lg p o d a tk o w y ch ju ż  
o d 1 . 6 . 1 9 3 0 r. —  p rzyczem  u lg i te n a 
leżało b y ro zszerzy ć zaró w n o n a h u rt 
jak i n a d e tal. W  ró w n ie ak tu a lne j 
sp raw ie p o jęc ia k o m isu , zeb ran ie w y 
p o w iedz iało się za d o sto so w an iem  te 
g o p o jęc ia d o  d efin icji, zaw artej w  n ie 
m ieck im  k o d ek sie h an dlo w y m .

N iezw y k le o ży w io n ą d u sk u sję w y 
w o ła ła sp raw a w p ro w ad zen ia im p o rto 
w eg o p o d a tk u w y rów n aw czeg o w w y 
so k o śc i d o 6 p ro c . S ek c ja p rzem y sło 
w a Izb y o św iad czy ła się za p ro jek tem , 
d o p u szcza jąc zw o ln ien ie o d p o b o ru  
teg o p o d a tk u jed y n ie d la tak ich arty 
k u łó w , k tó ry ch w P o lsce się n ie p ro 
d u k u je. S ek cja h an d lo w a n a to m iast 
sp rzec iw iła się zd ecy d o w an ie tem u  
p ro jek to w i. Z eb ran ie u zn a ło za n ie 
słu szn e zw o ln ien ie p rzed sięb io rs tw  
p ań stw o w y ch i k o m u n aln y ch o d o p ła 
can ia tak ieg o  p o d a tk u  o raz o św iad czy 
ło k o n ieczn o ść , ab y tech n ik ę p o b o ru i 
o k reślen ia w y so k o śc i staw ek u sta lo n o  
w  p o ro zu m ien iu z in sty tu c jam i g o sp o -  
d arczem i.

W  g ło sow an iu p rzeszed ł n iezn aczn ą  
w ięk szo śc ią w n io sek sek cji h an d lo w ej, 
d o m agający się n iew p ro w ad zen ia p o 
d a tk u w y ró w n aw czeg o , w o b ec czeg o  
stro n a  p rzec iw n a w  m y śl sta tu tu Izb y  
za ło ży ła v o tu m  sep ara tu m .

W  sp raw ie p ro jek tu re fo rm y p o 
d a tk u  o d k ap ita łu  i ren t. Izb a o św iad 
czy ła się za zn iesien iem  p o b o ru teg o  
p o d a tk u  o d p rzych o d ó w  o d w sze lk ieg o  
ro d za ju p ap ieró w w arto ścio w y ch , 
w k ład ów n a rach u n ek b ieżący , o d  
p rzy ch od ó w  o d k ap ita łó w  p ien iężn y ch  
p o ży czon y ch i sp ec ja ln y ch rach u n k ó w  
b ieżący ch .

Jednorazowy zasiłek dla pobie
rających od Ubezpieczalni Kra
jowej w Poznaniu renty z ubez

pieczenia inwalidowego.
Z arząd U b ezp iecza ln i K rajo w ej u ch w a 

lił za zg o d ą M in iste rstw a P racy i O p iek i 
S p o łeczn e j w d n iu 1 7 p aźd z ie rn ik a b . r. 
d la ren c istó w w u b ezp ieczen iu in w alid o - 
w em . o trzy m u jący ch ren tę z U b ezp iecza i-  
n i K rajo w ej w P o zn an iu jed n o razo w y za 
siłek w w y so k o śc i jed no m iesięczn e j ren ty . 
Z asiłek ten w y p łacać b ęd ą za o so b n y m  
k w item u rzęd y p o cz to w e w d n iin 1 g ru 
d n ia b r. ty m  ren to b io rco m , k tó rzy m ają  
p raw o d o ren ty b ieżące j za g ru d z ień b r. 
W  ty m  ce lu w in n i w szy scy c i. k tó rzy m a 
ją p raw o d o b ieżące j ren ty za g ru d z ień  b r. 
z u b ezp ieczen ia in w alid o w eg o (o d U b ez 
p iecza ln i K rajo w ej) p rzed ło ży ć w d n iu 1 . 
g ru d n ia b r. u rzęd n ik o w i p o cz to w em u d w a  
k w ity i to jed en n a ren tę b ieżąca , za g ru 
d z ień b r. a d ru g i w te j sam ej w y sok o śc i  
n a jed n o razo w y zasiłek .

P o w y ższa u ch w ała Z arząd u U b ezp ie - 
cza ln i K rajow ej n ie d o ty czy ty ch , k tó rzy  
p o b ie ra ją za p o śred n ictw em  U b ezp iecza ln i  
K rajo w ej n a rach u n ek S k arb u P ań stw a  
ren ty z u b ezp ieczen ia g ó rn iczeg o lu b ren 
ty i zasiłk i reem ig ran tó w . R ó w n ież n ie  
m ają p raw a d o zasiłk ó w  p o b ie ra jący ren tę  
z p o w o d u n ieszczęśliw eg o w y p ad k u .

Taryfa związkowa polsko-nie
miecka.

W  d n iach 1 4 i 1 5 b m . o b rad o w ać b ę 
d z ie w K rak o w ie k o n feren c ja k o le jo w a z  
u d z ia łem  d e leg a tów  zarząd ó w  k o le jo w y ch : 
p o lsk ich , n iem ieck ich , czech o sło w ac
k ich i au striack ich ce lem ro zp a trzen ia  
zm ian w p o lsk o —  n iem ieck ie j ta ry fie to 
w aro w ej.

K o n ieczno ść w p ro w ad zen ia zm ian w  
te j ta ry fie je st w y w o łan a o sta tn ią p o d 
w y żk ą p o lsk ie j ta ry fy to w aro w ej i n o w ą  
red ak c ją je j p arag rafó w . N ieza leżn ie o d  
teg o k o n feren c ja k o le jo w a w K rak o w ie  
d eb a to w ać b ęd z ie n ad u zu p e łn ien iem i 
d a lszą ro zb u d o w ą p o lsk o —  n iem ieck ie j 
ta ry fy zw iązk o w ej.
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Pogłoski o biblji 
peiplińskiej.

W arszaw a. 14. 11. Teł. w ł.

U rzędow a Polska A gencja Telegraficz 
na rozesłała do prasy stołecznej w iadom o
ści. jakoby kapituła katedralna diecezji 
chełm ińskiej w Pelplinie, która — jak w ia  
dom o — jest w posiadaniu rzadkiego eg
zem plarza biblji G utenberga, otrzym ała z 
zagranicy propozycję sprzedania tej 
biblji za 100  000 dolarów .

PA T. donosi dalej, że „gdyby udało się  
biblję tę sprzedać, uzyskanoby sum ę, po
trzebną na odnow ienie katedry* 1 * li’.

Międzynarodowy „ptaszek".

Salzburg (Solnogród), 12. 11
W  Solnogrodzie aresztow ano m iędzy  

narodow ego oszusta A nglika A rtura 
D ikettsa, którego poszukują w ładze po 
licyjne: francuskie, angielskie, hiszpań  
skie i am erykańskie za liczne oszustw a. 
W K anadze zderfaudow ał on niem al 3  
m iljony dolarów .

Sensacyjna rozprawa o mor
derstwo.

Lw ów . 12. 11.

D ziś przed sądem przysięgłych rozpo
częła się sensacyjna rozpraw a przeciw ko 
W alentynie Szukajło I voto C hlorkow skiej, 
II voto R ekszyńskiej, oskarżonej o zam or
dow anie sw ego m ęża w sposób skrytobój
czy. B ronisław a R ekszyńskiego. urzędnika  
zakładu ubezpieczeń od w ypadków . R ek- 
szyńska pochodziła z W ładyw ostoku. W  
R osji poznała się ze sw ym m ężem Ć hlor- 
kow skim i z nim  przybyła do Polski.

W R osji pracow ała R ekszyńska, jako  
tancerka kabaretow a. W Polsce rozw iodła 
się ze sw oim pierw szym m ężem i w yszła 
za R ekszyńskiego. G dy w ynikły sprzeczki
i nieporozum ienia m ałżeńskie, a R ekszyń- 
ski m iał zam iar w szcząć kroki rozw odow e, 
oskarżona trzem a strzałam i z rew olw eru  
pozbaw iła m ęża życia, poczem oddała się 
w ręce policji, tłum acząc sw ój czyn roz
strojem z pow odu rzekom ych zdrad m ał
żeńskich ze strony m ęża. D o spraw y po
w ołano 40 św iadków , potrw a ona około 4 
dni

G ospodarz ze w si W itonia, pod Ło
dzią, Teodor B yczkow ski, od dłuższe
go czasu otrzym yw ał listy z pogróżka
m i, w których nieznani autorzy grozi
li m u śm iercią, ośw iadczając, że zgi
nąć m usi za w iny sw ego ojca. W so
botę B yczkow ski otrzym ał list z o- 
św iadczeniem , że ostatnia jego godzi-

Podając tę pogłoskę z obow iązku dzien
nikarskiego w yrażam y przekonanie, że w  
niepokojącej kw estji zabierze niew ątpli
w ie głos czynnik m iarodajny, a w ięc kapi
tuła pelplińska i w yjaśni całą spraw ę.

Bank Polski obniży 
stopę dyskontową?

W arszaw a, 13. 11. Tel. w ł.
W  najbliższych dniach odbędzie się po

siedzenie R ady B anku Polskiego. W eźm ie 
w niem udział doradca D ew ey. Przedm io
tem narad będzie przedew szystkiem spra
w a obniżenia stopy dyskontow ej z 9 proc, 
na 8 proc, w stosunku rocznym .

„Wzorowy** dzierżawca. 
Jak gospodarowano w Trzeb- 

skim-Polu?
D o rzędu złych w yników finanso

w ych, jakie daje adm inistracja pań 
stw ow a m ajątkam i w ydzierżaw ionem i 
zaliczyć należy i niew łaściw y dobór 
dzierżaw ców . O to jeden z bardzo licz  
nych przykładów , które znajdujem y w  
„Spraw ozdaniu K ontroli Państw ow ej 
z działalności za 1928/29 rok“ — w y- 
danem przez N ajw . Izbę K ontroli.

N a stronie 333 czytam y:

— „D zierżaw ca m ajątku Trzebskie  
Pole (w oj. pom orskie) od początku  
dzierżaw y (1922 r.) zalegał z term ino- 
w em płaceniem czynszu, m im o udzie
lanych m u prolongat.

W 1927 r. m inisterstw o obniżyło  
ter.utę m ajątku tego z 970 q. ży
ta rocznie na 727 q., i to w stecz od  
1. I. 1926 r. Pom im o to w ypłacalność  
dzierżaw cy nie popraw iła się. Licyta
cje zaś na inw entarze były kilkakrot
nie w strzym yw ane przez w ojew odę. W  
dniu ekspiracji um ow y (1. 7. 28 r.) za
ległości dzierżaw cy nie popraw iły się.

W w yniku zbadania stanu m a

jątku 1 na m iejscu w lipcu 1928 r. 
(przez delegata N ajw yższej Izby K on 
troli i przedstaw iciela U rzędu W oje
w ódzkiego) znaleziono gospodarstwo  
rolne w stanie zupełnego opuszcze-  
nia“ . —

B ez kom entarzy.
•MECnMnOKOiflUamKHBEBBMBnMBMBMBSaaHMaBa

Zapowiedź.
W arszaw a, 14. 11. Tel. w ł.
W najbliższym czasie nastąpić m a  

publiczna  ■ enuncjacja jednego z przed 
staw icieli rządu, albo czynników m ia
rodajnych B e-B e w spraw ie zm iany  
konstytucji. Euncjacja będzie m iała  
na celu sprecyzow anie stosunku rzą
du do zagadnienia rew izji konstytu
cji. N iew iadom o, w jakiej form ie  
enuncjacja nastąpi.

Zemsta marynarzy
Marynarze w podpitym stanie 

napadają i rozbrajają żan
darma.

Port M arynarki W ojennej w G dyni 
był w ubiegłym tygodniu w idow nią 
krw aw ej zem sty m arynarzy na st. żan
darm ie M usielaku, zam . przy kosza
rach M ar. W ojennej.

Żandarm M usielak stojąc na poste
runku przy m olo południow em portu  
w ojennego, zauw ażył 7-m iu m arynarzy  
w podpitym stanie, skradających się  
ku niem u.

M im o kilkukrotnych w ezw ań, m ary 
narze nie zaw rócili, a obstąpiw szy go  
dookoła, przyjęli groźną postaw ę. Żan 
darm bronił się bagnetem i jednem u z 
m arynarzy zadał cios, przebijając kurt
kę. W  tym  m om encie drugi z napastni
ków , zaszedł żandarm a z tyłu i uderze
niem  kijem  pow alił na ziem ię.

N ieprzytom nem u żandarm ow i m ary
narze odebrali karabin, a w yjąw szy z 
niego zam ek, w rzucili do m orza.

Przedpłatą na grudzień
jiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiNiiiiiiiiiiiiiiiiN
odnowić można | Jj -u listowych- 

w czasie od!5bm.

Dom duchów pod Gracem.
Wytwór chorej wyobraźni, czy istotnie niezwykłe objawy?

W iedeń, w listopadzie.

Ileż to osób pragnęłoby napraw dę  
zobaczyć ducha, albo choc jedną noc  
spędzić w m iejscu, gdzie napraw dę  
„straszy* — w jakiem ś starem zam 
czysku w którego lochach bielą się ko 
ści torturow anych w ięźniów ! W ta
kich m iejscach nietrudno chyba o  
spotkanie się z ducham i. Trudniej o  
to w koszarow ych kam ienicach m iej
skich z elektrycznem ośw ietleniem i 
centralnem ogrzew aniem .

A jednak znalazł się taki niezw ykły  
dom  w G racu.

W iedeńscy spirytyści pielgrzym ują 
do m iejscow ości Eggenberg pod G ra
cem i ubiegają się o w stęp do tego do 
m u duchów .

C o praw da duchy sam e jeszcze się 
tam nie ukazały. M im o to stw ierdzo 
no, że w dom u „kusi“ . W pierw szych  
dniach b. m iesiąca stw ierdził to naw et 
„urzędow o 1* sam inspektor policji 
Eggenbergu. U dał on się do ow ego do 
m u do m ieszkania urzędnika K irch- 
bauera, gdzie duchy w ypraw iają sw e  
harce. Stw ierdził sum iennie, że „gabi
net duchów 1* (tak nazyw ają w G racu  
ten pokój), nie posiada żadnych ukry 
tych urządzeń ani w ejść. K iedy w cho
dził do pokoju zastał tam Fridę W eiss, 
z której osobą ściśle zw iązane są w szy
stkie tajem nicze objaw y w dom u  
K irchbauera Panna m iała w łaśnie sil
ny atak nerw ow y. K iedv chciano ją  
w yprow adzić z pokoju nagie w klatce  
schodow ej (m ieszkanie znajduje się na  
piętrze) w zniósł się z dołu jakiś dziw 
ny obłok; chora krzyknęła i objaśniła

Tajemnicze zabójstwo pod Łodzią.
Za winy ojca, nieznani osobnicy zamordowali

Sprawa Wilna kwestją sporną?
Co miał powiedzieć w Rydze p. Hołówko.

B erlin, 14. 11. Tel. w ł
K ow ieński korespondent „B eri. Tagebl.**  

podaje treść w yw iadu udzielonego rzekom o  
pew hem u dziennikarzow i litew skiem u przez  
naczelnika w ydziału w schodniego M . S. Z. 
p. H ołów kę podczas jego pobytu w R ydze.

P. H ołów ko ośw iadczył, że litew skie pro
pozycje co do naw iązania stosunków han 
dlow ych są nierealne. H andel z Litw ą dro
gą okrężną przez trzecie państw o istnieje 
już obecnie i Polska nie uw aża za koniecz
ne handel taki legalizow ać.

C zęść propozycyj litew skich byłaby m oż
liw a do przyjęcia, gdyby Litw a zgodziła się 
naw iązać z Polską stosunki konsularne.

Spraw a w ileńska nie pow inna tem u 
przeszkadzać, bo Polska gotow a jest uznać

ją za kw estję otw artą (!) i także na przy
szłość jako sporną (!).

Z em igrantów  litew skich tylko dziesięciu  
m ieszka w W ilnie, ale 100— 120 częściow o  
w Łodzi, częściow o w Sosnow cu i K ato
w icach. R ząd polski odnosi się do nich  
tak. jak do w szystkich innych politycznych  
em igrantów . Poniew aż pracują i zachow u 
ją się przyzw oicie, udziela im Polska pra
w a azylu.

A kty terorystyczne są rezultatem anor
m alnego położenia em igrantów i nie jest 
praw dą, że Polska ich uzbraja.

W ierutną bajką jest, że Piłsudski chce  
się dać obw ołać królem polskim albo w iel
kim księciem litew siim .

Zaalarm ow ana żandarm erja po do 
prow adzeniu napadniętego do przytom 
ności, rozpoczęła natychm iastow e ener
giczne śledztw o.

D użem ułatw ieniem śledztw a był 
fakt, iż napadnięty żandarm w obronie  
w łasnej bronił się bagnetem , rozryw a
jąc jednem u z m arynarzy —  kurtkę.

Zarządzona zbiórka w pierw szym  
term inie, nie dała pozytyw nego rezul
tatu, gdyż m arynarze szybko się poro 
zum ieli i przybyli na zbiórkę w blu 

zach.

D ruga zbiórka w kurtkach naprow a  
dziła na pew ien ślad, i w  toku dalszych  
dochodzeń aresztow ano w szystkich  
7-m iu spraw ców napadu.

A resztow anych w tych dniach odsta
w iono do w ięzienia w ojskow ego w To
runiu, gdz& zapew ne odpow iadać bę

dą przed w ojskow ym sądem  doraźnym .
W rzucony do m orza karabin w raz z 

odjętym zam kiem przy pom ocy nurków  
został nazajutrz w ydobyty.

Stan napadniętego żandarm a nie  

budzi obaw .

później, że m iała uczucie, jakby ją z 
dołu czem ś obrzucono.

Inspektor stw ierdził, że w obecno-J 
ści Fridy codziennie pow tarzają się 
następujące objaw y: z sufitu spadają  
kam yki w ielkości laskow ego orzecha, 
m eble poruszają się z łoskotem , prze
w racają się lub przesuw ają z m iejsca  
na m iejsce, w ścianach słychać dziw 
ne drapanie i skrobanie.

Fridę zbadali psychjątrzy i stw ier
dzili. że cierpi na chorobę nerw ow ą, 
która jednak praw dopodobnie została  
w yw ołana niezw ykłem i zajściam i, 
gdyż daw niej dziew czę było zupełnie  
zdrow e.

K ilkakrotnie pow tarzane ekspery 
m enty udow odniły, że zjaw iska nie są  
zw iązane z m iejscem , pow tarzały się 
bow iem także w innych pokojach na
w et w pokoju św ieżo odrestaurow a
nym .

C o do zjawisk sam ych, to zdania o  
nich są podzielone: spirytyści przypi
sują je działaniu duchów , a lekarze  
tw ierdzą, że są to jedynie w ytw ory  
chorej w yobraźni. Trudno jednak zgo
dzić się z tein zapatryw aniem , skoro  
istotnie po „seansie* trzeba z pokoju  
w prost w ym iatać kam yki, które spa
dają niew iadom o skąd.

Przed „dom em duchów 1 grom adzą 
się tłum y publiczności tak, że policja  
przez dzień cały utrzym yw ać m usi po 
rządek. Frida W eiss chodzić m usi do  
lekarza pod eskortą policyjną, która  
toruje jej drogę przez tłum y cieka
w ych. W .

syna.
na w ybiła. W yszedłszy w ieczorem  
przed dom , B yczkow ski, ujrzał trzech  
jakichś m ężczyzn, stojących przy bra
m ie N a pytanie, czego żądają, niezna
jom i strzelili kilkakrotni^ do B yczków  
skiego, raniąc go śm iertelnie. M im o  
natychm iastow ej pom ocy ranny zm arł 
w pół godziny później.

„Ceny orientacyjne** 
parytet Poznań.

Żyto
Usposobienie spokojne.

Pszenica sucha zdatna do  
przem iału , . .

U sposobienie spokojne.

Jęczmień przemiałowy
Jęczmień browarowy 

Usposobienie spokojne.

Usposobienie spokojne.
Otręby żytnie . . . »
Otręby pszenne . » ,
R zepak  ....
Groch polny . , . »
Groch Victoria » . •
G ruch Folgera
Ziem niaki fabryczne franco  

fabryka za kg. % m ączki
Słoma luźna ...
Słoma prasowana .
Siano luźne ....
Siano prasowane nadnoteckie

Ogólne usposobienie spokojne.

Zwartym frontem 
pójdziemy do walki.
D zień św . Stanisław a. K ażde m ia

sto, każda naw et najm niejsza w ioska 
ożyw i się, przybierze szatę uroczyste
go nastroju, to m łodzież obchodzić bę
dzie dzień sw ego patrona św . Stani
sław a pod sztandarem  którego z za
pałem stanęła.

D zień św . patrona jest uroczysto  
ścią w ielką narodu polskiego, bo w  
dniu tym cała Palska, jak długa i sze  
roka, spoglądać będzie z dum ą, ale i 
z troską na przyszłych jej gospoda
rzy. Z dum ą — bo przecież, m ło 
dzież, która dała się porw ać tak w iel- 
kiem hasłem ideow em , nie m oże być  
złą, bo z ufnością m ożem y spojrzeć w  
nadchodzące jutro losu O jczyzny na
szej.

Z troską z drugiej strony —  bo ca
ły naród w tym dniu m usi jasno i 
stanow czo odpow iedzieć na pytanie: 
w czem pom oże m łodzieży, by uchro 
nić ją od zła, zew szecl 4>>n na nią  
uderzającego, co zam iei < zrobić, by  
usunąć niebezpiecz. zatruw ania m ło
dzieży trucizną brudu m oraln. porno- 
grafją książkow ą i gazetow ą, sceną  
i film em , m odą obrażającą obyczaje, 
w jaki sposób położy koniec w krada
jącym się w szeregi m łodzieży ha
słem bolszew izm u, kom unizm u i so
cjalizm u, jakich użyje środków , by  
w ychow ać m łode pokolenie w zdro
w ych naw skroś katolickich i narodo 
w ych zasadach, co zam ierza uczynić, 
by podnieść w artość dzisiejszej rodzi
ny, która jest podstaw ą zdrow ego w y  
chow ania m łodzieży

K w estje to piekące, nie cierpiące  
zw łoki, dó rozw iązania których trze
ba, by naród zabrał się natychm iai 
stanow czo i zdecydow anie. :

W ystąpienie narodu w r tych sX ^  
w ach m usi być otw arte, front jedę. ■* 
ty . N a tern polu nie znajm y w alki 
i zaw iści partyjnych, ani różnic sta
nów i w ykształcenia. Jak niegdyś, 
gdy w róg bolszew icki nastaw a! na na  
sze grapice. okazaliśm y się w szyscy  
patrjotam i, braćm i —  Polakam i i B óg  
nam pom ógł, tak teraz stańm y w szy 
scy do w alki z w rogiem , m oralnym , 
który w ciska sfę do nas z zew nątrz i 
z w ew nątrz kraju, a B óg pom oże —  i 
zw yciężym y. Zerw anie z biernością 
narodu szerzącej się trucizny zła m o
ralnego —  niech będzie ow ocem „Św ię 
ta m łodzieży**.

Cz. R.

Notowania kupców zbożowych 
w Toruniu

z dnia 14. listopada 1920 r.
(C eny rozum ieją się za 100 kg. franco

stacja załadow ania na Pom orzu)
Pszenica dw orska 130 ft.
Pszenica targow a 128 ft.
Żyto  £
Jęczm ień dw orski 118 ft.
Jęczm ień targow y
O w ies

38.00-39.00
37.00— 38.00
23.00— 24.00
25.00— 26.00
24.00— 25.00
21.50— 22.50
59.00-62.50
38.00— 39.00
18.00— 19.00
16.50— 17.50

M ąka pszenna 65 proc.
M ąka żytnia 70 proc.
O tręby pszenne
O tręby żytnie
R eszta bez zm iany.
U sposobienie słabsze. (g.)

Giełda zbożowa.
Warunki: Handel hurtowny, parytet Pa. 
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie

żąca, za 100 kg.:
Poznań dnia 13. 11. 1929.

Standardy: a) żyta 696 gr (118,5 f. w.
hol.); b) pszenicy 753 gr. (128,0 f. w hol.)

25,25-25 ,75

38,75  -  40.75

25,00-26,00
26,00- 29,00

Owies 21,50 - 23,50
Usposobienie spokojne.

M ąka żytnia w w ł, w orkach w edług
urzędow o ustalonego typu (70.0 /o). 39.25

U sposobienie stałe.

Mąka pszenna 65% w wł.work. 59,00—63,00

16,00-17 .00  
18,00-19 ,00  
70,00— 74,0, 
38,00— 42,0( 
48,00-  55,00  
42,00-47,00

0,19  
. 3.20— 3.50

4,20- 4.50  
08,00—  09,00  
10.00- 11,00

U w agis Jęczm ień pojaw iający się na rynku  
w  w iększości w ypadkachnie odpow iada norm om  
ęczm ienia brow arow ego.

Ziem niaki jadalne bez handlu.
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„G azeta W arszaw ska * * o układzie li
kw idacyjnym z N iem cam i.

„Gazeta Warszawska1' w nr. 326 z 
dnia 10 bm. zamieszcza zasadnicze u- 
wagi na temat układu likwidacyjnego 
z Niemcami, zatytułowane „Nie damy 
się osłabić w walce polsko-niemiec
kie  j‘‘. Czytamy w nich m. i.:

„Z polskiego punktu widzenia, a 
niewątpliwie i z niemieckiego-, na plan 
pierwszy wysuwają się olbrzymie ze 
strony Polski ustępstwa polityczne, u- 
suwając w cień względy pieniężne.

„Układ likwidacyjny stanowi posu
nięcie, charakteryzujące wcale wyraź
nie drogi naszej dzisiejszej polityki za
granicznej. Ustępstwa polityczne, ja
kie dyplomacja niemiecka zyskuje, 
świadczą, iż oficjalna polityka Polski 
—  określając najłagodniej — nie doce
nia niebezpieczeństwa od Zachodu i 
nie rozumie biegu wypadków, choćby 
tylko w perspektywie lat najbliższych.

„Nie chce się wprost wierzyć, aby 
przy układzie rozstrzygającą rolę ode
grały korzyści finansowe, perspekty
wy pożyczek zagranicznych, ewentual
ne odprężenie w rolnictwie przez za
warcie małego traktatu handlowego i 
pewien wywóz z Polski do Niemiec

„Polska znajduje się w dość trud- 
nem położeniu pieniężnem i gospodar- 
czem. Nie wolno nam jednak podda
wać się naciskowi chwili, nie należy 
uważać sytuacji za tak ciężką, by za
chodziła konieczność rezygnowania z 
podstawowych praw politycznych.

„Tylko niepoprawny pacyfista, tyl- 
■^o nieodpowiedzialny łekkoduch mógł 
b ‘”  '7amykać oczy na walkę niemiecko- 

laką, z której Niemcy nie zrezygno- 
* ily, szykując środki i wyczekując 

Ssownej chwili.
'„Czy wolno Polsce dla tak przemi

jających względów, jak wątpliwe ko
rzyści finansowe, jak ułatwienie chwi
lowe sytuacji utrwalać dzieło komisji 
kolonizacyjnej i wyrzekać się tak wa
żnego środka, jak likwidacja dóbr nie
mieckich?

Jak to, więc mamy sami opuszczać 
nasz front zachodni?

Walkę traktatowi wersalskiemu 
wypowiedziały Niemcy nazajutrz po  
jego podpisaniu. Nikogo to dziwić nie 
może. Najwyższe jednak zdumienie 
ogarnąć musi, gdy Polska, po 11 latach 
istnienia zrzeka się w dobrowolnych 
układach praw, z takim trudem zdo
bytych przez jej przedstawicielstwo w  
Paryżu przed laty 10, gdy Polska osła
bia sama siebie w walce polsko-nie
mieckiej, którą — chcąc czy nie chcąc 
— prowadzić musi.

„Układ polsko - niemiecki spotka 
się z bezwzględnym sprzeciwem naro
du polskiego.

„Trudności finansowe polskiego ży
cia nie mogą być usuwane zapomocą 
takich rezygnacyj politycznych, z ja- 
kiemi mamy do czynienia w ostatnim  
układzie.

„Jeśli w okresie niewoli trzymanie 
się ziemi ojczystej było najwyższym  
nakazem patrjotyzmu — to wyrzeka
nie się praw do ziemi dzisiaj, rezygno
wanie z likwidacji niemieckiego stanu 
posiadania i przekreślania akcji komi
sji kolonizacyjnej nie odpowiada świę
tym tradycjom walki o ziemię i naru
sza najistotniejsze interesy Rzeczypo
spolitej.

„Twórcy układu niechaj nie lictą 
na bierność i bezwład społeczeństwa 
polskiego. Wytęży ono wszystkie siły, 
by układ ten przekreślić14.

Stowarzyszenie Polskiej 
Młodzieży Katolickiej.

Każdy z nas był uczestnikiem u- 
roczystości, dnia tego, kiedy chłopcy  
i dziewczęta opuszczają mury szkol
ne, ukończywszy U rok życia. Można 
wtedy było podziwiać ich radość, na
prężenie, i to niespokojne oczekiwa
nie lepszych czasów. I w rzeczywi
stości przeważna ich część przedsta
wia sobie dalsze życie w pięknych 
barwach. Pełni zapału budują sobie 
najróżniejsze plany i nadzieje co do 
swej przyszłości nabierając poczucia  

.^ił własnych. Słyszeli przecież z ust 
1 nauczycieli, — że nie są więcej dzieć

mi, że w nich społeczeństwo pokłada 
swoje nadzieje, że oni są przyszło
ścią narodu. To im dodaje odwagi 
i porywa do czynu. Choć w samej 
rzeczy pozostają jeszcze dziećmi ro
szczą sobie prawa samodzielności. —  
Ale niestety daleko im jeszcze do te
go czem być powinni. Za mało mają 
przygotowania do walki życiowej, 
brak im doświadczenia i pomocy star
szych. Życie bow iem liryje w sobie 

różne niebezpieczeństwa, o których  
młodzi nie mają jeszcze pojęcia. Dla
tego potrzeba im jeszcze szkoły nad 
wyrobieniem sobie charakteru silnego 
i stałego, który będzie mógł zwyciężyć 
przeszkody życia. Taką szkołą może 
być dla młodzieży dobre otoczenie, do 
bre towarzystwo, dobry przyjaciel.

Młodzież już z natury swej ma w  
sobie pociąg do przyjaźni, do życia 
towarzyskiego wśród rówieśników. 
Budzi się w niej fantazja, pęd do wol
ności, do radości i używania. Wszyst
ko to ma dobre wzgl. złe strony, zależ
nie od tego, jaką drogę sobie młodzie
niec wybierze. Opuściwszy ławę szkol 
ną, przebywa teraz poza domem ro
dzinnym, a może nawet w innem mie 
ście, zdała od domu zdany na własne 
siły. Tu się zapoznaje z różnymi ko
legami, którzy może już na niego czy
hają, łudząc go wolnością nowo
czesną, obiecując zabawy i rozkosze. 
Podawają mu różne złe myśli i zwo
dzą go różnęmi obiecankami. A on w  
swej lekkomyślności oddaje się nie
kiedy w ich ręce, bo myśli sobie, dla
czegóż nie mam się bawić i używać 
świata? Tak powoli oddala się od 
rodziny, od Kościoła i Boga, i schodzi 
na manowce. Oddając się zabawom i 
uciechom, stacza się w przepaść nie- 
moralności.

Ale kto temu wszystkiemu winien? 
On sam może miał najlepsze chęci —  
ale inaczej się stało niż chciał. Otóż 
rodzice i opiekunowie ponoszą tu od
powiedzialność. Oni bowiem w latach 
pozaszkolnych, tem więcej troszczyć 
się powinni o wychowanie swych 
dzieci. Ponieważ w tym wieku naj
więcej zagraża im niebezpieczeństwo, 
i dlatego też teraz najbardziej potrze
bują pomocy i kierownictwa star
szych. A jeżeli rodzice nie mogą opie 
kować się nadal tak, jakby należało, 
powinni oddać dziecko w dobre ręce, 
w katolickie otoczenie i zdrowe towa
rzystwo. Brak rodziny trzeba zastą

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 16 listopada 1929

K A LEND A R Z.
Piątek 15 listopada 1929.

Gertrudy, Leopolda.
Sobota 16 listopada 1929.

M . B. Ostrobramska

WIADOMOŚCI POTOCZNE |

0 Prośba: D orocznym zw yczajem  
urządza Stow arzyszenie Pań M iłosier
dzia św . W incentego a Paulo w W ą
brzeźnie w dniu 26 b. m . W entę — z 
której czysty zysk przeznacza się na  
zakup gw iazdki dla najbiedniejszych. 
W obec tego apelujem y gorąco do Szan. 
O byw atelstwa m iasta W ąbrzeźna i o- 
kolicy o łaskawe poparcie pracy na
szej i łaskaw e nadesłanie nam darów  
bądźto w gotówce, naturaljach lub  
fantach na loterję i do kola szczęścia. 
W szelkie dary prosim y składać na rę
ce pp. Sigurskiej i Żuralskiej.

ZA R ZĄ D .
® W ieczorek Tow . śpiew u św . C e- 

cylji w W ąbrzeźnie. Jak się dowiadu
jemy Tow. Śpiewu św. Cecylji urządza 
we wtorek dnia 19 bm. w sali p. Szy
mańskiego swój doroczny wieczorek. 
Na program złożą się popisy chóru, de
klamacje i tańce. Wieczorek odbędzie 
się w kółku zamkniętem. Zaproszo
nym wieczorek można polecić, gdyż 
zysk z imprezy tej jest przeznaczony 
na cele kulturalno-oświatowe Towarzy 
stwa.

® Ślub, W środę dnia 13 b. m. o  
godzinie 5-ej po poł. odbył się ślub 
panny Marji Candrówny, córki znane
go mistrza stolarskiego p. Anastazego 
Candra z p. Hilarym Kowalskim u- 
rzędnikiem komunalnym z Margoni
na. Związek małżeński pobłogosławił 
ks. Wielewski. Młodej parze „Szczęść 
Boże“ . Red.

® O bchód jedenastej rocznicy od
zyskania N iepodległości Polski w W ą
brzeźnie. Dnia 11 bm. o godz. 9 rano 
w tut. kościele parafialnym odbyła się 
uroczysta mśza św. odprawiona przez 
ks. katechetę gimn. Brejskiego, który  
wygłosił okolicznościowe kazanie, za
chęcając rodaków do zgody, pracy i je
dności; w szczególności zwrócił się do 
młodzieży szkolnej, aby okazała się 
godną nazwy obywatela - Polaka przoz 
sumienne spełnianie obowiązków. Po 
mszy św. odśpiewano pieśń „Boże coś 
Polskę14. Następnie odbyła się defilada 
stowarzyszeń P. W. i W. F. przed  
przedstawicielami władz. Defiladę pro
wadził p. porucznik Kuliszewski, ko
mendant P. W. na powiat wąbrzeski.

Wieczorem o godzinie 19 i H w auli 
tut. gimnazjum odbyła się uroczysta 
akademja na którą złożyły się: Ode
granie na fortepianie przez ucz. kl. 
VIII. Wellengera hymnu MJeszcze Pol-

pić towarzystwem kat., w którem mło 
dzieniec będzie mógł żyć po katolicku. 
Młodzieniec ten tęskni za rodziną i 
odczuwa potrzebę bliższego towarzy
stwa i przyjaźni. Samotność może 
być u niego niebezpieczeństwem. —  
Pismo św. mówi: „Biada samotnemu, 
bo jeśli upadnie, nie będzie miał ni
kogo, ktoby mu pomógł powstać11. —  
Przestroga ta odnosi się właśnie do 
młodzieży. A znane przysłowie po
wiada nam: Z kim kto przestaje, ta
kim się staje.

Konieczna jest przyjaźń i towarzy 
stwo, ale dobre i katolickie. Sam  
sport i zabawy nie przyniosą wiele 
korzyści. Nam chodzić powinno o 
zdrowie fizyczne i moralne naszej mło 
dzieży. A to dać może tylko „Stowa
rzyszenie Młodzieży Katolickiej11. Sto
warzyszenie to rozwija się pod okiem  
Kościoła kat., który kieruje niem  
przez księży patronów i opiekunów  
katolików. Ono kształci młodzież u- 
mysłowo i moralnie przez zebrania, 
odczyty i wspólne praktyki religijne. 
Opiekuje się nie tylko zdrowiem fi- 
zycznem, popierając sporty, ale też 
zdrowiem moralnem swoich człon
ków. Stowarzyszenie każde ma włas
ne ognisko, gdzie młodzież przygoto
wuje się do życia społecznego. Wy
chowuje Kościołowi gorliwych katoli
ków, a Ojczyźnie gorących patrjotów.

Rodzice i opiekunowie! Nie zapomi
najcie o swych obowiązkach. Popie
rajcie Stowarzyszenia Młodzieży Ka
tolickiej, gromadźcie młodzież pod 
wspólnym sztandarem wiary i Oj
czyzny. W dzisiejszych czasach, kie
dy zewsząd grożą nam niebezpieczeń 
stwa, młodzież wasza, powinna być 
tak wchowana, że będziecie mogli na 
nią liczyć, by ona stała się naprawdę  
ostoją i przyszłością narodu. Tego 
dokonamy tylko przez dobrą organi
zację katolicką — Stowarzyszenie Mło 
dzieży Katolickiej.

F. S.

ska nie zginęła14, prolog p. t. „Słuchaj 
Polsko 14 wygłoszony przez prof. tut. 
gimnazjum p. K. Br z os t o w  i c za. 
Chór tut. Tow. śpiewu putnia 11 pod 
doskonałą batutą p. em. insp. szkol. 
Reiskego wykonał „Jubilatę* 1 Beet- 
hovena „Manifest ludu 11 Ponieckiego i 
przy akompaniamencie fortepianu  
„Śpiące wojsko 11 Jakobsa. — Następ
nie wygłosił odczyt prof. Wójcik  
„O znaczeniu floty handlowej pol
skiej11. Prelegent jasno i dobitnie 
przedstawił historję polskiej floty han
dlowej, oraz wykazał konieczność jej 
rozbudowy, gdyż tylko moc gospodar
cza może dać Polsce potęgę polityczną. 
Po skończonym odczycie prelegent 
wzniósł okrzyk na cześć „floty pol
skiej11, który obecni trzykrotnie po
wtórzyli. Nastąpiły deklamacje, ucz. 
klasy VIII. Nitki, uczenicy szko
ły powszechnej żeńskiej i ucznia szko
ły pow. męskiej. Odśpiewaniem pieśni 
„Boże coś Polskę14 przy wtórze harmo- 
njum zakończono tę wzniosłą uroczy
stość, która, oby nie była tylko obcho
dem, ale zachętą do wytrwania w pra
cy, jedności i zgodzie pod hasłem „Bóg 
i Ojczyzna11, co niewątpliwie przyczyni 
się do ugruntowania Polski mocar
stwowej i jej potęgi. B.

® Z jarm arku. Ostatni jarmark, 
który się odbył w środę, ściągnął wiel
kie rzesze zainteresowanych. Jednako
woż ogólnie jarmark wypadł bladziej 
niż w latach poprzednich. Spędzono 
334 koni, za które płacono od 300 do 
1000 zł. wyjątkowo nawet 1200 zł. Prze
ciętnie płacono za konie 500— 600 zł. 
Krów spędzono 483, przeciętna cena za 
krowy dojne wynosiła 300— 700 zł. Za 
tłuste jałówki i stadniki płacono za 
centnar 70 zł. Poza tem zwieziono  
znaczną ilość towarów, jednakowoż o- 
gólny brak gotówki, który daje się od
czuwać tak ludności miejskiej jak i 
wiejskiej, wpłynął niewątpliwie na 
zmniejszenie się ożywienia. Żydów  
zjechało jak zwykle jeszcze dużo, co 
dowodzi, że liczą oni zawsze jeszcze 
na naiwność ludności. Czujność policji 
sprawiła, że awantur towarzyszących 
zwykle jarmarkom za w iele nie było.

® A bonentom naszym , którzy nie 
otrzymują na czas gazety, zwracamy  
uwagę, aby o każdym wypadku niedo
starczenia im gazety niezwłocznie nas 
uwiadamiali. Jedno bowiem niedostar
czenie gazety, może spowodować dłuż
szą przerwę w jej dostarczaniu, więc 
chcemy mieć możność temu zaraz 
przeciwdziałać, adm.

® K ino „Słońce**.  Po w yświetlaniu  
z wielkiem powodzeniem „Gońca Na
poleona 11 ujrzymy w kinie „Słońce1* 
arcydzieło polskiej sztuki filmowej 
„Czerwony Błazen11, według ciekawej 
o wielkiej wartości literackiej powie
ści Aleksandra Błażejewskiego. W fil
mie tym występuje kwiat naszych ar
tystów filmowych jak Helena Makow 

ska, Kaczanowski, Smosarska i t. p. 
Poza tem bierze udział zespół teatru 
„Qui-pro-Quo“ , polska policja i funk- 
cjonar  jusze Urzędu Śledczego. Wy
świetlanie filmu „Czerwony Błazen 14 
daje więc możność spędzenia kilku 
chwil pod wrażeniem zachwycającego 
artyzmu i zadziwiającej techniki, któ
ra jest godną widzenia, ze względu na 
swe polskie pochodzenie.

Bywalcy i sympatycy kina śpieszcie 
wszyscy, a na pewno doznacie zadowo
lenia i przekonacie się, że i Polska 
pod względem sztuki filmowej dorów
nuje zagranicy.

® W ypadek przy pracy. W środę 
w południe przy załadowywaniu bura
ków na głównym dworcu uległ nie
szczęśliwemu wypadkowi robotnik 1 
maj. Wałycz niejaki Kaszubski. Nie
szczęśliwy, którego w stanie ciężkim 
odwieziono do szpitala, dostał się mię
dzy zderzaki dwu jadących ku sobie 
wagonów i odniósł zgniecenie klatki 
piersiowej i ogólne obrażenie.

PŁU ŻN IC A .

W śród śpiew aków . W niedzielę dn. 
10 b. m. odbyła się doroczna wieczor
nica Towarzystwa śpiewaczego „Sło
wik 11. Na program złożyły się u- 
datne popisy chóru, pod batu
tą dzielnego dyrygenta p. nauczy
ciela Neumana z Bocienia i przedsta
wienie sztuki ludowej p. t. „Surdut 
i Siermięga 11. Z pośród amatorów  
na wyróżnienie zasługuje p. Flizikow- 
ski w roli Jana, p. Gzelowa w roli M a
gdy, p. Ołtarzewski jako Tomek i p. 
Maliszewska jako Ulisia.

Sala wypełniona była po brzegi. 
Dowodem że impreza się udała, były 
długo niemilknące oklaski. Po przed
stawieniu i popisach chóru rozpoczęła 
się zabawa taneczna, która w miłym i 
przyjemnym nastroju przeciągnęła się 
do świtu.

Św ięto N iepodległości. Rocznicę od
zyskania Niepodległości obchodzono w  
Płużnicy już nie tak uroczyście jak 
w roku poprzednim. O godz. 9-ej rano 
odbyła się uroczysta msza św. odpra
wiona przez ks. Dekowskiego, który 
wygłosił również dostosowane do 
chwili kazanie. Kościół był przepełnio
ny wiernymi i dziatwą szkolną przy
byłą z okolicznych wiosek.

Świadectwo przemysłowe na 
żądanie podatnika.

W związku ze zbliżającym się okresem  
wykupywania świadectw przemysłowych na  
rok 1930, aktualną staje się znów spraw a 
procedury wydawania patentów przez w ła
dze skarbowe. Jak bowiem w ynika z do
tychczasowej praktyki, podatnicy zgłasza
jący się do kas skarbowych, pragnąc na
być świadectwo przemysłowe i przedkłada
jąc wypełnioną deklarację, kierowani eą 
przez kasy skarbowe do w łaściw ych urzę
dów skarbowych, celem tzw. podcyfrow a- 
nia deklaracji, tj. umieszczenia dopisku, w 
którym urząd zaznacza wysokość kategorji 
świadectwa, jakie strona winna nabyć. Bez 
takiego dopisku urzędu skarbowego kasy 
patentów nie wydają.

Otóż takie stanowisko w ładz skarbo
wych jest zupełnie nieuzasadnione.

O kategorji mającego się w ykupić świa
dectwa decyduje bowiem — wedle usta
wy — jedynie i wyłącznie podatnik. U rząd  
skarbowy może stronie zwrócić uw agę na  
to, iż wykupuje nieodpowiednie świadec
two przemysłowe, a tem samem naraża się 
ewent. na skutki karne. Nie może jednak  
urząd skarbowy w żaden sposób odmówić 
stronie wydania żądanego świadectwa prze 
myślowego.

Wedle brzmienia ustawy o p. podatku 
przemysłowym, a w szczególności w edle 
art. 29 „wydawanie świadectw przemysło
wych należy do kasy skarbowej11. M in. 
skarbu w okólniku z 5 stycznia 1923 r. L. 
D. P. O. 850-1 wyraźnie zarządza, że „Ka
sy skarbowe wydawać mają świadectwa na 
podstawie deklaracji płatnika, a władzom  
bynajmniej nie przysługuje prawo do ja
kichkolwiek zarządzeń, wstrzymujących 
wydanie przez kasy świadectw przemysło-

O ileby wydane zgodnie z deklaracją 
świadectwo nie odpowiadało rozmiarowi i 
rodzajowi przedsiębiorstwa, władze skarbo
we mogą pociągnąć winnych do odpowie
dzialności.

Zdaje się, że wyjaśnienia tego okólnika 
nie mogą pozostawiać żadnych wątpliwo
ści, iż postępowanie władz skarbowych, 
usiłujących zadecydować o kategorji świa
dectwa przy wykupie tego świadectwa, jest 
nieuzasadnione.

Skazanie redaktora.
Warszawa, 14. 11. Tel. wł.
Sąd okręgowy warszawski skazał redak

tora „Chłopskiej Prawdy 11 Niemyskiego na  
8 miesięcy twierdzy za przedrukowanie 
interpelacji, zgłoszonej przez PPS. w Sej
mie w sprawie stosunku J. Piłsudskiego 
do szlachty
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W  sobotę, dnia 16. bm . o g. 8 16 wiecz. 
i w niedzielę nieodwołalnie poraź o- 
statni o godz, 51Łi 8 15 wiecz. ukaże się 

film nagrodzony złotym m edalemSRQPONMLKJIHGFEDCBA

w ed łu g s łyn ne j p o w ieśc i A leksan d ra B łaże jew sk ieg o .

D O  T E G O  N A D P R O G R A M

w poniedziałek o godz, 8,15 wiecz.

„IM "
(T an cerka) w . mfilm nagrodzony złotym m edalem Jar™ *®* I  ■■ I CkoHtSa IntCl# W . 82
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T O W A R Y  W E Ł N IA N E
na: PALTA, UBRANIA, SUKNIE.

T O W A R Y  B A W E Ł N IA N E .

S  J E D W A B IE . 1

O T N ID  A l O U II K O N F Ę K ęjĄ _ M Ę S K A  |  
0 . fflb i  I D Ą M S K Ą p Z IĘ O Ę C A  J

।  KALESONY, - KOSZULE, §

I REFORM Y. 9
W Ą B R Z E Ź N O | p o ń c z o c h y , - r ę k a w ic z k i , |  

K o le jo w a 2 . - T e le fo n 77 . | —  S W E T R Y . ;- - - - - - - - .- O j
W .62

Komunikuję uprzejm ie, że otworzyłam przy u licy  
: T a rg o w ej n r , 8 . (wejście z ulicy Kolejowej) 

i S k ład kap e lu szy d am sk ich  
w sze lk ich  p rzyb o ró w  d o  s tro jó w  o raz  to w ar, kró tk ich .

Skład swój zaopatrzyłam w najnowsze m odele kape
luszy dam skich, czapek wełnianych, rękawiczek i pończoch  
różnego gatunku.

W pracowni m ej wykonuje się również czyszczenie 
i przefasonowywan.damskich i m ęskich kapeluszy filcowych 
skórzanych i słomianych.

Żurnale najnowszych m ód stoją w pracowni m ej do  
dyspozycji Szan. Pań. W . 83

O łaskawe poparcie prosi uprzejmie

G E R T R U D A  B U K O W S K A .

lien ettp petals 
kaw y  w  W ąb rzeźn ie  p o leca  
p ierw szorzędn e kaw y . W . 79 

fep S T P ro szę z o kaz ji ko rzys tać! "W  

W łaściciel W in cen ty  L ew and o w ski 
Telefon 148. W ąb rzeźn o . ul. Kolejowa

Z ap y tan ie d o M ag is tra tu .
Niniejszem zapytuję M agistrat m iasta W ąbrzeźna czy  
ulica Górna jest własnością pana Jezierskiego, czy m ia
sta, bo w dniu 12 bm . dom owy p. Jezierskiego zatrzy
m ał pogrzeb: wówiąc to jest ulica pana Jezierskiego.

A n d rze j K o ch anek
P ó lko , p o cz . K ró l. N ow aw ieś , W 89
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M  In ih i  

m ark i: „R E K O R D 11 —  F . F . -  „K O M E TA “  

n a jlep sza s iła św ia tła  
hurtownie i detalicznie do nabycia w  składzie żelaza  

F r . B a lcersk i, R y n ek .  ।

g a czn o ść R o ln icy !
N o w o cześn ie i h ig jen iczn ie u rząd zo n a  
m leczarn ia Jaran to w ice  (p . W ąb rzeźn o ) 
w łaścic ie l S zym o n Ż u raw sk i w 64

Poleca pam ięci pp. rolników pierwszorzędnie i z wielkim nakła
dem kosztów ku wygodzie klienteli urządzone o tłu szczarn ie  
w  K siążk ch , B ru dzaw ach , P iw n icy , Jaw o rzu i S tan is ław kach .

Odbiór m leka własnym sam ochodem .

Pierwszorzędne świeże m asło i sery, codziennie na zam ó
wienie dla klienteli m iejskiej w W ąbrzeźnie.

P o p ie ra jc ie P rzem ysł K ra jo w y!

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll^

L eśn ic tw o N ie lu b p o d W ąb rzeźn em . 

S p rzed aż d rzew a  
o db ęd zie s ię w so b otę , d n ia 23 lis to pad a  

o g o d z. 10-te j p rzed p ot. w  o b erży  

p . M aras iń sk iego w  C zys toch leb iu .

Z rejonów 17, 18, 19 i 20 sprzeda się:

sosny, drągi II. i III. klasy, stosy drągów, kije, chróst 
UL klasy i cośkolwiek budulca. W 81

L eśn iczy .

K a w a ler
lat 28 ciem no-blondyn kat. 
na dobrym stanowisku, 
zdrowy, o dobrej prezencji 
pozna pannę do lat 30, o  
dobrym usposobieniu M a
jątek pożądany lecz nie ko  
nieczny. Zgłosz. tylko z fo 
tografją pod W 100 do Ga
zety W ąbrzeskiej. W 100

C ze lad n ika  
s to la rsk ieg o  

p o szu k u je za ra z .

A n to n i L u la .
Pom orska 14. W 74

Lepszy um eblowany 

pokój 
zaraz d o w yna jęc ia . 

Adres wskaże Gazeta W ą
brzeska pod W 76.

Poszukuję posady jako  

fryzjer 
H aryszk iew icz 
Orzechówko poczta Ryńsk,

W 75

2 u czn i
p o szu k u je W 77

W . K am iń ski
m istrz sto la rsk i

W ąbrzeźno, ul. Kopernika 6.

M łO w m iia iiiM iH m iiiB iiw iu iia i

P rze ta rg p rzym u sow y .
Dnia 18. listopada 1929 r., o godzinie 

9-tej przed południem, sprzedawać bądę w  
drodze przetargu przym usowego, najwięcej 
dającem u za gotówkę, u p. Popawiczowej 
w  Łabędziu  W . 84.

1 ja łó w k ę .
G łó czew sk i,

kom ornik sądowy w W ąbrzeźnie.

Cl

Niżej podajemy 2 kwity do zam ówienia „G aze ty W ąb rzesk ie j0 na m iesiąc listopad. Ktoby już odnowił prenum eratę niechajże kwit wytnie 
i da go sąsiadowi, który wypełnione zamówienie niech odda na poczcie lub listowemu, który się zgłosi po odbiór pieniędzy.

D o  U rzęd u  P o cztow eg o  w .............................................................................

ąM lŁ & Jiiił  1*11Niniejszem  zam awiam wychodzącą w W ąbrzeźnie 3 razy tygodniowo  
A iC S IS IlJ  W 8< «la iiC » „Gazetę W ąbrzeską'* n a  g ru d z ień 1929. za  z ł 1 ,19 , włącznie opłat 
poczt, Gazetę odbierać będę z poczty — proszę dostarczyć pod poniższym adresem *)

Należytość za prenum eratę proszę ściągnąć przez listowego.

Im ię i nazwisko    

M iejsc.: ................... ul. i nr. 

K w it p o czto w y  na zł , tytułem  przedpłaty „Gazety W ąbrzeskiej” 
Z d g ru d z ień 1329 r. odebrałem , co niniejszem potwierdzam.

D o  U rzęd u  P o czto w eg o  w

Niniejszem zam awiam wychodzącą w W ąbrzeźnie 3 razy tygodniowo  
CaCłliA  w  W  ItnIIICa „Gazetę W ąbrzesKą" n a  g ru d z ieu  1929. za  z ł 1 ,19, włącznie opłat 
poczt. Gazetę odbierać będę z poczty — proszę dostarczyć pod poniższym adresem *)

Należytość za prenum eratę proszę ściągnąć przez listowego.

Im ię i nazwisko___________ ________ ____________________ ________ __

M iejsc: ul i nr.

K w śt p o czto w y  na zł ......... , tytułem przedpłaty „Ga?ety W ąbrzeskiej”

za g ru d z ień  192 '9 r. odebrałem , co niniejszem potwierdzam.

 dnia     1929 r. 
, unia  1929 r.*

(, Niestosowne wykreślić, podpis: —  ) Niestosowne wykreślić. podpiSs  


